
„Twoje zdanie 
e książce"

| Nowy konkurs - ankieta 
„Głosu" i ZMS

® Dziś w numerze pierw­
sza pozycja z naszego no 
wego konkursu

j ® Zapraszamy do dyskusji 
Io współczesnych proble­

mach Polski i świata
I © Liczymy na liczny u- 

dział młodzieży, zwła­
szcza robotniczej

© Niektóre wypowiedzi bę 
dziemy drukować, wszys 
tkie zaś będą pretendo­
wać do nagród.

® Czekamy na listy z wa 
szymi wypowiedziami.

K. Barcikowski 
spotkał się z kolegium

Wydawnictwa Poznańskiego
3 bm. w Wydawnictwie Po­

znańskim odbyło się spotkanie 
członka KC, I sekretarza KW 
PZPR w Poznaniu — K. Bar- 
cikowskiego i sekretarza KW 
R. Jezierskiego z kolegium 
Wydawnictwa Poznańskiego. 
Podczas spotkania dyrektor 
J. Ziółek przedstawił dotych­
czasowe osiągnięcia i kierun­
ki pracy oraz zadania, jakie 
stoją przed Wydawnictwem 
w nadchodzących łatach.

I sekretarz KW — K. Bar­
cikowski i sekretarz R. Je­
zierski pozytywnie oceniając 
dotychczasowy dorobek Wy­
dawnictwa Poznańskiego — 
wskazali na potrzebę dalszej 
popularyzacji osiągnięć regio­
nu wielkopolskiego. Następnie 
członkowie kierownictwa KW 
wraz z dyrekcją Wydawnictwa 
Poznańskiego spotkali się z 
grupą pracowników nauko­
wych UAM. Spotkanie to poś­
więcone było koncepcji no­
wych serii wydawniczych do­
tyczących regionu wielkopol­
skiego.

Podkreślano m. in. potrzebę 
publikowania serii popularno­
naukowej z dziejów okupacji 
hitlerowskiej oraz serii popu 
laryzującej procesy i wyda­
rzenia z przeszłości i teraźniej 
szóści naszego regionu.

W ubr. ponad 52 tys. samochodów

Ambitne plany FSO na Żeraniu
Po raz pierwszy w dziejach polskiego przemysłu motoryza­

cyjnego wyprodukowano w ciągu jednego roku ponad 50 tys. 
samochodów osobowych. Warszawska FSO wypuściła w ub. 
roku na rynek krajowy i na eksport 52 286 samochodów. Ca­
łoroczny plan podstawowej produkcji globalnej wraz z pro­
dukcją narzędzi wykonany został w 100,8 proc.
W przyszłym roku fabryka 

ma wyprodukować 75 tys. sa­
mochodów: „polskich fiatów”, 
„warszaw”, „syren”. W następ 
nych latach stopniowo będzie 
ograniczona produkcja pol­
skich modeli samochodów, przy 
jednoczesnym rozszerzeniu licz 
by „fiatów”. Przyszła 5-latka 
w FSO, zgodnie z programem 
rozwojowym przyjętym przez 
KSR, przyniesie ponad 460 tys. 
samochodów. Pod koniec pla­
nu — wartość produkcji global 
nej na jednego zatrudnionego 
będzie trzykrotnie większa niż 
w 1965 roku.

Szeroki jest program dalszego 
rozwoju fabryki i jej moderniza­
cji. Na ten cel przeznacza się 6,5

Awaria nnrowadzonego 
samolotu

W czwartek, jak już informowa 
liśmy, grupa 5-ciu uzbrojonych 
osób uprowadziła samolot brazy­
lijskich linii lotniczych, lecący z 
Montevideo (Urugwaj) do Rio de 
Janeiro (Brazylia).

Porywacze zezwolili na lądowa­
nie samolotu w Buenos Aires, 
gdzie wysiadło starsze małżeń­
stwo, a następnie w Limie — dla 
uzupełnienia paliwa. Jednak z po 
wodu uszkodzenia akumulatorów 
silników samolotu nie dało się u- 
ruchomić.

W sobotę rano doniesienia agen 
cyjne stwierdziły, iż otoczony 
przez policję samolot z porywa­
czami. 16 pasażerami i 7 członka­
mi załogi na pokładzie stoi wciąż 
w porcie lotniczym w Limie, cze­
kając na wymianę akumulatorów.

PAP

KrakAa na tarza Sejm w roku 1970
Wywiad z Czesławem Wycechem

Kraksa na torze hippicznym w Sandown Park pod Londynem. 
Przy braniu kolejnej przeszkody jeden z koni potknął się i wy­
rzuciwszy jeźdźca z siodła... stanął na głowie. Jadący na dru­
giej pozycji zawodnik nie zdołał wyminąć padającego konia 
i podzielił los kolegi. Na szczęście obyło się bez ofiar i w lu­

dziach i w koniach.
CAF — AP — Tełefoto

Izraelski atak na Liban
Uprowadzenie 21 osób cywilnych

W sobotę tuż po północy silne oddziały izraelskie dokona­
ły nowej prowokacji wobec Libanu, wtargnąwszy na kilka 
kilometrów w głąb jego terytorium.
Libański rzecznik wojskowy 

w komunikacie odczytanym 
przez radio bejruckie stwier­
dza, że o godzinie 0,30 czasu 
warszawskiego izraelska jedno 
stka pancerna zaatakowała wy 
sunięty posterunek obserwacyj 
ny armii libańskiej, położony 
w miejscowości Tali Nahas w

mld. zł. W 1975 r. żerańska fabry­
ka powinna dostarczyć krajowi 
już 110 tys. samochodów. (PAP)

Delegacja El-Fatah 
udaje się do Moskwy
Dziennik „Al Ahram” poda- 

je w numerze sobotnim, że za 
kilka dni uda się z oficjalną 
wizytą do Moskwy delegacja 
organizacji palestyńskiej El — 
Fatah.

Wizyta będzie pierwszym o- 
ficjalnym kontaktem między 
władzami radzieckimi i pale­
styńskim ruchem oporu.

Delegacja palestyńska uda 
się także do innych krajów so 
cjalistycznych. (PAP)

Nowy rocznik 
Watykanu bez zmian
Nowy rocznik Watykanu, 

zawierający spis diecezji na 
rok 1970, nie odbiega w swej 
treści od rocznika z 1969 r. i 
lat poprzednich — jeśli chodzi 
o diecezje na polskich zie­
miach zachodnich i północ­
nych. W nowym roczniku figu­
ruje nadal diecezja pod nazwą 
„Breslavia, Breslau, Wrocław”. 
Rocznik nie wprowadza rów­
nież zmian w określeniu do­
tychczasowego statusu i gra­
nic innych diecezji na polskich 
ziemiach zachodnich i północ­
nych. (PAP) 

okręgu Mardżejun. Żołnierze 
libańscy odpowiedzieli ogniem, 
zabijając co najmniej trzech lu 
dzi agresora.

Komunikat stwierdza, że po 
pewnym czasie do walki -wkro­
czyły dalsze oddziały izrael­
skie, okrążając posterunek li­
bańskiej żandarmerii, położo­
ny o kilka metrów od linii ro- 
zejmowej. Po długiej walce 
agresorom udało się wziąć do 
niewoli kilku Libańczyków i 
zbombardować posterunek.

Według libańskiego rzeczni­
ka wojskowego, w tym samym 
czasie oddziały agresora izrael 
skiego wtargnęły do osady 
Kfar Kela, skąd uprowadziły 
11 cywilów. Ogółem W ręce I- 
zraelczyków dostało się 21 oby 
wateli libańskich. Komunikat 
radia bejruckiego stwierdza, że 
artyleria libańska rozpoczęła 
ostrzeliwanie oddziałów agre­
sora, zadając mu poważne stra 
ty.

Zachodnie agencje prasowe 
donoszą, że operacje wojsk na­
pastniczych, dowodził osobiście 
szef sztabu generalnego armii 
izraelskiej gen. Bar Lew. Izra-

Agnew w Syjamie
Jak donoszą z Bangkoku, przy­

był tam w sobotę z dwudniową 
wizytą wiceprezydent Stanów
Zjednoczonych Spiro Agnew. 
lotnisku powitał go premier 
jamski.

Na 
sy-

Podróż Makariosa
Prezydent Cypru arcybiskup 

Makarios i cesarz Etiopii, Haile 
Selassie spotkali się w sobotę na 
lotnisku w Addis Abebie, gdzie 
prezydent Makarios zatrzymał się 
na godzinę, w drodze do Tanzanii. 
Arcybiskup Makarios został zapro 
szony do złożenia wizyty oficjal­
nej w Tanzanii.

Przeciwko kolonializmowi
Około 16.000 żołnierzy zdezertero 

wało z armii portugalskiej, która 
prowadzi wojnę kolonialną w 
tzw. Gwinei Portugalskiej. Infor­
mację tę zamieszcza ostatni nu­
mer francuskiego tygodnika „Te- 
moignage Chretien”.

Wykład prof. Lorenza
W piątek wieczorem, w przed­

dzień otwarcia dla londyńskiej pu 
bliczności wystawy „1000 lat sztu­
ki w Polsce”, dyrektor warszaw-

Sejm V kadencji ma za sobą pracowite miesiące 1969 r. 
Już dziś rysują się kolejne poważne zadania parlamentu w 
dziedzinie ustawodawczej i kontrolnej. O istotnych elemen­
tach charakteryzujących poważny okres działalności nowe­
go Sejmu i węzłowych zagadnieniach, które staną na jego 
forum w 1970 r. poinformował w wywiadzie dła PAP — 
marszałek Sejmu Czesław Wy cech.

„Prawda" o uprowadzeniu 
scigaczy z Cherbourga

Sobotni dziennik „Prawda” 
ocenia incydent z uprowadze­
niem 5 okrętów wojennych z 
francuskiego portu w Cher- 
bourgu jako nowy etap eskala 
cji izraelskiej agresywności.

Incydent ze ścigaczami jest 
dowodem, iż rząd Goldy Meir 
popiera te koła, które przygo­
towują nowy etap wojny na 
Bliskim Wschodzie. (PAP) 

elskie źródła oficjalne stwier­
dzają, że celem sobotniej pro­
wokacji byłe uprowadzenie 
obywateli libańskich.

Agencja France Presse pśsw, że 
ludność libańska jest głęboko obu­
rzona nową prowokacją Izraela.
Prasą bejrucka podkreśla, że ko­
lejna agresja izraelska jest reali­
zacją pogróżek przeciwko Libano-
wi ze strony władz w Tel-Awiwie, 
jakie obserwowało się w ostatnich 
trzech 
kacji 
ków i 
wania

dniach. Celem tej prowo- 
jest zastraszenie Libańczy- 
skłonicnie ich do występo- 
przeciwko komandosom pa-

Dokończenie na str. 2

Liban złoży skargę 
w Radzie

Bezpieczeństwa
Agencja France Presse do­

nosi z Bejrutu, że rząd libań­
ski polecił w sobotę swojemu 
przedstawicielowi przy ONZ, 
E. Ghorra, aby złożył skargę w 
Radzie Bezpieczeństwa i poin­
formował członków Rady o 
szczegółach rajdu lotnictwa iz 
raelskiego na terytorium Liba 
nu, przeprowadzonego w pią­
tek po południu. (PAP)

skiego Muzeum Narodowego, proł.
St. Lorenz, wygłosił Royal
Academy of Arts wykład na temat 
rozwoju sztuki polskiej do XVIII 
wieku. Wykład, który ilustrował 
m. in. związek między kulturą poi 
ską a angielską i ich wzajemne 
wpływy, spotkał się z dużym zam 
teresowaniem brytyjskich kół kuł 
turałnych i naukowych.

Konserwacja wieży

bawiła dachu nad 
nów dotkniętych 
wysłane specjalne 
cze. Komunikacja 
mi jest zerwana i 
ezana jest jedynie 
łub morską.

Prace nad uratowaniem i za bez 
pieczeniem słynnej krzywej wieży 
w Pizie rozpoczną się w 1971 roku. 
Poinformował o tym przewodni­
czący komitetu, powołanego spec 
jalnie w celu opracowania i prze 
prowadzenia prac nad umocnie­
niem i zabezpieczeniem tej bu­
dowli, Federico Tornar. Na cel 
ten przeznaczono przeszło 3 mld 
lirów.

„Papierowe złoto”
W piątek Międzynarodowy Fun­

dusz Walutowy doniósł o zakoń-

— Prace Sejmu bieżącej ka­
dencji, które rozpoczęły się w 
czerwcu 1969 r. przebiegają 
pod znakiem realizacji progra­
mu wyborczego Frontu Jed- 
ności Narodu stwierdził
marszałek Sejmu Czesław Wy- 
cech — znalazło to swoje od­
zwierciedlenie zarówno w 
czerwcowej debacie plenarnej 
nad expose prezesa Rady Mi­
nistrów jak i w pracach 
sji sejmowych.

Szczególny charakter 
uroczyste posiedzenie 

komi-

miało 
Sejmu

w przeddzień święta lipcowe­
go, z okazji 25-lecia Polski Lu­
dowej; na posiedzeniu tym wy 
głosili przemówienia: I sekre­
tarz KC PZPR Władysław Go­
mułka oraz goście z sąsiednich 
państw socjalistycznych — Le­
onid Breżniew, Gustav Husak 
i Willi Stoph.

We wrześniu 1969 r. przystąpiły 
do intensywnej działalności korni 
sje sejmowe, biorąc na swój warsz 
tai sprawozdania resortów z wyko 
nania planu i budżetu w roku 1968 
oraz szereg aktualnych proble­
mów, jak zwalczanie skutków 
suszy w rolnictwie i realizacja 
programu paszowego, przygotowa­
nie transportu do przewozów zi­
mowych, wykorzystanie środków 
trwałych w niektórych resortach

- Mehdó przeciwko kierownictwu FDP

Zaostrzają kontrowersje 
w partii wolnych demokratów

Na kilka dni przed tradycyjnym spotkaniem wolnych de 
mokratów (FDP) w święto Trzech Króli w Stuttgarcie, roz­
gorzał na nowo wewnątrzpartyjny spór pomiędzy obecnym 
kierownictwem FDP a b. przewodniczącym partii, Erichem 
Mende. Zainicjował go wywiad, jakiego udzielił Mende 18 
grudnia ub. roku dziennikowi „Koelner Stadt Anzeiger”, a 
w którym nie wykluczył możliwości utworzenia w określo­
nych warunkach nowej partii liberalnej.
Spór zaostrzyły kolejne wy­

wiady Mendego dla DPA i 
„Die Welt”, w których poddał 
krytyce „lewicowy kurs” swo 
jej partii, jej odejście od sta­
rych centrystycznych pozycji, 
co rzekomo uniemożliwia 
FDP pozyskanie tej części 
klienteli chadeckiej i socjalde 
mokratycznej, która jest nieza 
dowolona z polityki • swoich

czeniu podziału pierwszej emito­
wanej partii tzw. „papierowego 
złota”. Tę sztuczną walutę stwo­
rzono w ubiegłym roku pod na­
ciskiem USA w celu rozwiązania 
walutowych problemów świata 
prtalistycznego.

Ofiary powodzi

ka

Cej-Powódź, która nawiedziła
łon pociągnęła za sobą 30 śmier­
telnych ofiar, a 300 tys. osób poz 

głową. Do rejo 
klęską zostały 

ekipy ratowni- 
z tymi rejona- 
pomoc dostar- 
drogą lotniczą

Zatopienie 
,Badger State”

Amerykański transportowiec 
„Badger State”, który niedawno 
uległ katastrofie w odległości 
1500 mil na północny wschód od 
Wysp Hawajskich zostanie zatopi o 
ny przez okręty wojenne USA. 
Jak już informowaliśmy, na okrę­
cie wiozącym 8.900 rakiet i bomb 
dla wojsk amerykańskich w Wiet 
namie Południowym, nastąpiła 
eksplozja, w wyniku której okręt 
został poważnie uszkodzony. Z 39 
członków załogi zdołano uratować 
jedynie 19. 

gospodarczych, realizacja nowego 
systemu stypendialnego. Posłowie 
badali również działalność resor­
tów w roku 1969 oraz wstępne za­
mierzenia na rok 1970. Punktem 
wyjścia analiz i ocen były posta­
nowienia posiedzeń plenarnych 
KC PZPR, dotyczące przede wszy­
stkim poprawy efektywności go­
spodarowania i inwestowania, 
zwiększania wydajności pracy, 
unowocześniania produkcji. Pod 
tym kątem komisje zajmowały 
się m. in. przygotowaniem do re­
alizacji uchwały II Plenum KC 
PZPR w zakresie rolnictwa, prze­
mysłu spożywczego, handlu zagra­
nicznego, stanem prac nad pro­
jektem planu 5-letniego w prze­
myśle ciężkim i maszynowym, w 
górnictwie i w chemii, stanem po-
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W lutym br. 
zjazd NPD?
wiadomości pochodzących

zarządu neofaszystowskiejz
NPD w Hanowerze wynika, że 
krajowy zjazd zachodnionie- 
mieckiej NPD odbędzie się 
przypuszczalnie w dniach 14 i 
15 lutego br. w miejscowości 
Wartheim (Badenia Wirtember 
gia). Ostateczna decyzja w 
sprawie tego zjazdu zapaść 
ma w przyszłym tygodniu.

Najważniejszym punktem 
porządku dziennego zjazdu bę 
dzie wybór przewodniczącego 
partii. Uchodzi za pewne, że 
zostanie nim ponownie Adolf 
von Thadden. (PAP)

partii. Mende zarzucił też 
Scheelowi brak umiejętności 
pogodzenia funkcji przewodni 
czącego FDP z obowiązkami 
rządowymi.

Kierownictwu FDP wytknął 
on odejście od uchwał podję­
tych przez zjazd partii w Ha 
nowerze w 1967 r. i Norymber 
dze w 1969 r. Dotyczy to 
szczególnie polityki zagranicz­
nej, w której dokonał się — 

| przede wszystkim na ostatnim 
zjeździe tej partii — zasadni­
czy zwrot. Zdaniem Mendego, 
FDP wykazuje obecnie w soju 
szu z SPD „skłonność do re- 

przepaszczeniazygnacji
praw, których nie odważyły 
się odebrać Niemcom nawet 
mocarstwa zwycięskie”.

Zachowanie i postępowanie Men 
dego wywołało w łonie partii Wol 
nych Demokratów bardzo zróżni­
cowane reakcje. Młodzi liberało­
wie przyjęli wypowiedzi byłego 
przywódcy FDP i obecnego przy­
wódcy konserwatywnego skrzydła 
z wielkim oburzeniem. Wyrazili 
oni poparcie dla aktualnego kie­
rownictwa partii i postawili wnio 
sek o usunięcie Mendego z FDP, 
za uprawianie szkodliwej dla par 
tH działalności.

Min. Scheel poinformował Men­
dego w poufnym liście iż będzie 
musiał odpowiedzieć na stawiane
mu zarzuty na spotkaniu w Stut­
tgarcie. (PAP)

—A------------
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4 bm. będzie zachmurzenie duże, 

miejscami opady śniegu. Tempe­
ratura maksymalna od minus S 
st. na północy, do zera na połud­
niu. Wiatry silne, porywiste, prze 
ważnie zachodnie, powodujące za 
miecie.



Sejm w roku 1970
Dokończenie ze str. 1

wiązania bazy naukowo-badaw­
czej z rozwojem gospodarki na­
rodowej.

— Jakie zadania stoją przed 
Sejmem w roku 1970?

— W dziedzinie ustawodaw­
czej przewidujemy m. in. za­
kończenie wielkiej pracy pod­
jętej przez Sejm poprzedniej 
kadencji — kodyfikacji prawa 
karnego. Oczekujemy wniesie­
nia przez rząd projektów u- 
staw, wśród nich projektu pra­
wa o wykroczeniach, które do­
pełnią dzieła tej kodyfikacji. 
Można się spodziewać, że wpły 
nie do Sejmu projekt nowej 
ustawy karnej — skarbowej i 
projekt ustawy o zapobieganiu 
demoralizacji nieletnich. W

5-krotny wzrost 
produkcji obrabiarek
„Ponar-Jotes”, to nazwa jed 

nego z pierwszych r najwięk­
szych kombinatów utworzo­
nych w resorcie przemysłu 
maszynowego. Aktualnie zrze­
sza on 8 zakładów, które za­
trudniają 5,5 tys. osób. Spec­
jalnością są obrabiarki i na­
rzędzia do obróbki ściernej.

Podstawowym zadaniem 
kombinatu jest zaspokojenie 
zapotrzebowania kraju i eks­
portu na narzędzia do obróbki 
wykończalniczej. Już w przy­
szłym pięcioleciu przewiduje 
się 5-krotne zwiększenie pro­
dukcji obrabiarek. (PAP)

Konferencja 
esperantystów

Ponad 200 nauczycieli-espe 
rantystów z całego kraju u- 
czestniczy w obradach trzy­
dniowej ogólnopolskiej konfe 
rencji, która rozpoczęła się w 
sobotę w Łodzi. Pierwszego 
dnia wygłoszone zostały refe­
raty nt. wychowania interna- 
cjonalistycznego przez espe­
ranto, stanu obecnego i pers­
pektyw rozwoju ruchu espe- 
ranckiego w Polsce i na świe 
cie oraz nauczania jęz. espe­
ranto.

W naszym kraju aktualnie 
esperanto jako jęz. nadobo­
wiązkowy wykładany jest w 
93 szkołach podstawowych, 
średnich i wyżsżych, a mło­
dzież tych szkół utrzymuje 
szerokie kontakty z młodzie­
żą wielu krajów świata.

PAP

dalszej przyszłości stanie przed 
Sejmem zadanie kodyfikacji 
prawa pracy, nad którym 
wstępne prace już się rozpo­
częły.

W drugiej połowie 1970 
roku do Sejmu wpłynąć po­
winien projekt planu 5-letnie- 
go na lata 1971—1975. Tu cze­
ka Sejm i jego komisje szcze­
gólnie wielka i odpowiedzial­
na praca. Rzecz polega na tym, 
żeby jak najprędzej wyjść z 
okresu ekstensywnego gospo­
darowania, które w przeszłości 
było uzasadnione konieczhoś- 
cią szybkiego wszechstronne­
go rozwoju, aby wydobyć kraj 
z ogromnego zacofania odzie­
dziczonego po okresie między­
wojennym. Dziś ekstensywny 
rozwój byłby już hamulcem 
postępu gospodarczego. Następ 
na pięciolatka musi być jakoś­
ciowo inna, musimy się skon­
centrować na wybranych, naj­
bardziej efektywnych kierun­
kach, na nowych formach pla­
nowania i zarządzania. I tu 
jest wielkie pole do działania 
dla naszych posłów.

Główny nacisk w najbliższym o- 
kresie zamierzamy położyć na im 
tensyfikację i doskonalenie prac 
kontrolnych. Kontrolą objąć prag 
niemy nie tylko realizację planu 
i budżetu, lecz także — i to w co 
raz szerszej mierze i coraz bar­
dziej systematycznie — realizację 
przez rząd uchwalanych przez 
Sejm ustaw. Pragniemy tak­
że poddać kontroli wykona­
nie przyjętych do realizacji wnio 
sków i postulatów zgłaszanych 
przez wyborców w czasie trwania 
ostatniej kampanii wyborczej do 
Sejmu i rad narodowych, a w 
szczególności położyć nacisk na 
kontrolę produkcji dla potrzeb ryn 
ku.

Niewątpliwie intensyfikacja i 
pogłębienie działalności kontrol­
nej stanowić będzie najlepsze przy 
gotowanie do prac nad przyszłym 
planem 5-letnim, do ujawniania 
dodatkowych rezerw i możliwości, 
do ustalenia prawidłowej hierar­
chii potrzeb. (PAP)

Potrzeba ściślejszej 
integracji krajów RWPG

XXIII specjalna sesja 
RWPG, która odbyła się w 
kwietniu ub. r., uchwaliła sze­
reg zaleceń w sprawie ściślej­
szej integracji gospodarczej. 
Dr Peter Valyi, minister finan 
sów WRL poinformował przed 
stawicieli prasy o prowadzo­
nych w tym zakresie pracach 
i badaniach na Węgrzech. 
Stwierdził on m. in. że celo­
wym byłoby przejście z dwu­
stronnych, wzajemnie zrówno­
ważonych transferów w han­
dlu zagranicznym — na wielo­
stronne.

Drugi ważny czynnik — to dą­
żenie do elastyczniejszego kształ­
towania cen, które powinny od­
zwierciedlać uznane w skali mię­
dzynarodowej nakłady krajów. 
Niezbędne są także zmiany w sy­
stemie kredytowym wspólnoty 
RWPG. Powołany do życia mię­
dzynarodowy bank współpracy 
gospodarczej powinien zlikwido­
wać obecną mechaniczną prakty­
kę kredytową. (PAP)

Walki w Wietnamie Południowym

Bazy agresora pod ogniem 
sil wyzwoleńczych

Siły wyzwoleńcze Wietnamu Południowego kontynuują 
operacje ofensywne przeciwko wojskom amerykańskim i saj 
gońskim. W nocy z piątku na sobotę pod ogniem artylerii 
partyzanckiej znalazło się 8 baz nieprzyjaciela.
Do bezpośrednich starć mię 

dzy oddziałami sił wyzwoleń­
czych a wojskami agresora do 
szło w delcie Mekongu, w po
bliżu 
oraz 
nej.

W

granicy z Kambodżą
strefy

sobotę
przypuścili

zdemilitaryzowa-

rano partyzanci 
atak na pozycje

dywizji „Americal” znajdują­
ce się w odległości 8 km na 
południe od miejscowości Duc 
Pho, położonej w prowincji 
Quang Ngai (530 km na pół­
nocny wschód od Sajgonu). 
Natarcie oddziałów partyzan-

Prawo międzynarodowe jedyną 
podstawą współżycia NRD i NRF

Komentarz „Neues Deutschland“
„Neues Deutschland” w komentarzu pt. „Normy prawa mię 

dzynarodowego jedyną podstawą dla pokojowego współżycia 
NRD i NRF” stwierdza w sobotę, że propozycje zawarcia 
układu między obu państwami niemieckimi, które wysłane 
zostały do Bonn przez W. Ulbrichta, są jedynymi rozsądny­
mi propozycjami odpowiadającymi realnej sytuacji powsta­
łej po II wojnie światowej, a w szczególności od chwili utwo 
rżenia obu państw niemieckich.
„Projekt układu koncentruje 

się na tych podstawowych nor 
mach prawa międzynarodowe­
go, których konsekwentna rea­
lizacja jest niezbędna, jeśli w 
stosunkach między obu pań­
stwami niemieckimi otwarty 
ma być nowy rozdział, uwzględ 
niający interesy pokoju i mię­
dzynarodowego bezpieczeń-

Trudna sytuacja na drogach

Śnieg paraliżuje komunikację
Wczorajsze, obfite opady śniegu pogorszyły sytuację na 

drogach w całym kraju. W wielu rejonach sparaliżowana 
została całkowicie komunikacja PKS. Również na drogach
Wielkopolski padający śnieg 
komunikacji.
Wprawdzie w sobotę mróz znacz 

nie zelżał, ale padający śnieg oka 
zał się bardziej kłopotliwy — 
szczególnie dla komunikacji sa­
mochodowej — niż mróz. Drogi 
pokrywała warstwa śniegu gru-

spowodował serię zakłóceń w

Rok 1970 w OSA

Możliwość uwolnienia
Rudolfa Hossa?

Za prasą zachodnioniemiecką 
również dzienniki brytyjskie no­
tują pogłoski o możliwości wypu­
szczenia na wolność 'hitlerowskie­
go zbrodniarza wojennego, pierw­
szego zastępcy Hitlera Rudolfa 
Hessa. Jak wiadomo, w czasie 
ubiegłej wojny udał się on samo­
lotem do W. Brytanii i wylądował 
w Szkocji skacząc na spadochro­
nie. Trybunał Norymberski usta­
nowiony przez 4 wielkie mocar­
stwa skazał go na dożywocie. Ka­
rę swoją Hess odsiaduje w więzie­
niu 4 wielkich mocarstw w Span- 
dau w Berlinie Zachodnim.

Obecnie Rudolf Hess znajduje 
się w brytyjskim szpitalu wojsko­
wym. W związku z jego chorobą 
rodzina oraz koła wojskowe NRF 
zabiegają o wypuszczenie go na 
wolność. Przychyla się także do 
tego brytyjski dziennik „Times”.

„Ostre pogotowie11 
myśliwych

„Zima stulecia”, która przed 
paru laty wyrządziła poważne 
szkody łowiectwu, gdyż wygi­
nęło wówczas sporo zwierzy­
ny zwłaszcza drobnej, nauczy 
ła naszych myśliwych i leśni 
ków zapobiegliwości w przygo 
towaniach do zimowego sezo­
nu. Przygotowane w odpo­
wiednim czasie zapasy karmy 
dla zwierząt, pozyskanie so­
bie — szczególnie wśród mło-
dzieży — 
opiece 
wszystko 
ciąż zima 
notowano

sprzymierzeńców w 
nad zwierzętami, 
to sprawiło, że cho- 
się sroży — nie za- 
dotychczas strat w

stanie zwierzyny.
Niemniej jednak w kołach ło­

wieckich trwa w dalszym ciągu 
„ostre pogotowie”, zwłaszcza jeśli 
chodzi o walkę z kłusownictwem. 
Zwierzęta i ptactwo podchodzą bo 
wiem do ludzkich osiedli i łatwo 
mogą paść łupem kłusowników.

'HUMOR I SATYRA
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opracował Jerzy Walasek

bości 15 cm. Silny wiatr tworzył 
zaspy dochodzące do półtora me­
tra. Chociaż w ciągu dnia na dro 
gach pracowało 90 pługów wirni­
kowych, 1600 lemieszowych, 1000 
piaskarek i ponad 5 tys. pracow­
ników służby drogowej — wiele 
odcinków dróg było zamknię­
tych.

Duże trudności komunikacyjne 
wystąpiły w woj. rzeszowskim, 
gdzie silne wiatry powodowały 
tworzenie się wysokich, dochodzą 
cych do 2 metrów zasp. Przerwa­
na została komunikacja kołowa 
na części obwodnicy bieszczadz­
kiej.

Na Wybrzeżu Szczecińskim wyż­
sza temperatura nie wpłynęła na 
zmianę sytuacji. Zalew w dalszym 
ciągu patrolują lodołamacze i ho­
lowniki. (PAP)

W Poznaniu, jak nas poinfor 
mował dyspozytor MPO, akcja 
oczyszczania miasta przebiega 
ła na ogół sprawnie. Po ran­
nym wysypaniu ulic i jezdni 
solą, od godzin wieczornych 
pracowało 15 pługów śnież­
nych. O godz. 21 ulicę Gło­
gowską oczyszczały np. 4 płu 
gi. Akcja odśnieżania miasta 
trwać miała, według zapew­
nień MPO całą noc.

Nie stwierdzono większych 
zakłóceń w komunikacji PKP 
na trasach lokalnych. Specjal­
ne ekipy pracowały szczegól­
nie pilnie przy oczyszczaniu 
zwrotnic.

Także MPK przygotowane 
było do oczyszczania. Już od 
rana pracowano przy odśnieża 
niu torów, (t)

Zadymka śnieżna szalejąca nie­
mal bez przerwy wczoraj nad Za­
głębiem Konińskim poważnie u- 
trudniła konMrrrrkację w tej czę­
ści naszego województwa.

Do późnych godzin wieczornych 
na niektórych liniach lokalnych 
musiano zawiesić komunikację. 
I tak np. na trasach: Wilczyn — 
Biechowa, Swięciec — Biechowa, 
Kaliska — Budzisław, Słupca — 
Pępocin, przez Kłodawę, Kazi­
mierz przez całą sobotę nie kur­
sowały wskutek miejscowych, 
kilkumetrowych zasp, autobusy 
PKS. Nieprzejezdna była także 
szosa z Konina, przez Władysła­
wów do Turka. W miejscowości 
Kuny na tej trasie utknęło po obu 
stronach zasp, 16 autobusów, któ­
re musiały wrócić do miejsc wy­
jazdów. Niemałe trudności miały 
również pojazdy w przedzieraniu 
się przez zaspy na drogach z Ko­
nina do Koła. Przejeżdżano tylko 
wąskimi, wytartymi, przetartymi 
w zaspach wąwozami mogącymi 
zmieścić tylko jeden pojazd. Sy­
tuacja bardzo komplikowała się 
w momentach mijania samocho­
dów, kiedy jeden z pojazdów mu- 
siał zjeżdżać w zaspę lub do ro­
wu, aby dać wolny przejazd.

(ret)

stwa. Szansa ta powstała przez 
inicjatywę NRD. Obecnie od 
odpowiedzi z Bonn zależy, czy 
zostanie ona wykorzystana” — 
pisze „Neues Deutschland”.

Stwierdzając, że trudno się dzi­
wić oporowi przeciwko inicjaty­
wie NRD ze strony CDU/CSU i in­
nych konserwatywnych reakcyj­
nych sił, dziennik podkreśla, że w 
ostatnim czasie nie tylko w tych 
kołach słyszy się, jakoby stosunki 
NRD — NRF miały być „stosun­
kami szczególnego rodzaju”, lub 
że chodzi o „wewnętrznoniemiec- 
kie stosunki”. Rzekomo te szcze­
gólne stosunki „mają istnieć dla­
tego, iż nie mogą być oparte na 
prawie międzynarodowym”.

„Od 20 lat istnieją niezależne od 
siebie dwa państwa suwerenne, 
socjalistyczna NRD i kapitalistycz 
no-monopolistyczna zachodnionie- 
miecka Republika Federalna. Sto­
sunki między suwerennymi pań­
stwami reguluje jednak wyłącznie 
prawo międzynarodowe. W każ­
dym podręczniku prawa między­
narodowego można wyczytać, że 
wzajemne uznanie, zgodnie z pra­
wem międzynarodowym, jest ele­
mentarnym, wstępnym warun­
kiem dla kształtowania stosunków 
między suwerennymi państwami”.

PAP

Oświadczenie włoskich
central związkowych
Trzy wielkie włoskie cen­

trale związkowe opublikowały 
3 bm. wspólne oświadczenie, w 
którym ostrzegają przedsię­
biorców i finansistów przed 
konsekwencjami podejmowa­
nych prób zniweczenia zdoby­
czy -wielu kategorii pracowni­
ków uzyskanych w wyniku 
uporczywych walk strajko­
wych. Drogą do tego mają być 
podwyżki cen. (PAP)

Sprawcy zamachu 
w Mediolanie nie znani

Zasadniczy wzrost nastąpił 
w przebiegu śledztwa mające­
go na celu wykrycie spraw­
ców zbrodniczego zamachu 
bombowego w Mediolanie, któ 
ry spowodował śmierć już 16 
osób oraz ranienie około 90.

Według danych policji wło­
skiej, głównym podejrzanym 
o dokonanie zbrodniczego za­
machu był Piętro Yalpreda,
były tancerz, 
im. 22 marca: 
występującej 
anarchizmu i

członek „Koła 
— organizacji 
pod szyldem

_________  _ powiązanej z 
ośrodkami faszystowskimi. O-
becnie okazało się, że Valpre- 
da ma alibi.

Jak stwierdzają 3 bm. nie­
które dzienniki włoskie, opinia 
publiczna w blisko miesiąc po 
zbrodniach, które wstrząsnęły 
krajem, nadal nie wie kto po­
nosi za nie pdpowiedzialność, 
a nawet przekonuje się że 
informacje, które dotychczas 
podawano, nie opierają się na 
sprawdzonych i pewnych da­
nych. (PAP)

ckich zostało poprzedzone przy 
gotowaniem artyleryjskim, któ 
re rozpoczęło się około półno­
cy. Na pozycje wroga posypa 
ły się pociski moździerzowe o 
kalibrze 60 i 82 mm. Zaatako 
wane jednostki dywizji amery 
kańskiej wezwały na pomoc 
lotnictwo. Amerykanie dozna 
li znacznych strat w ludziach 
i sprzęcie.

W prowincji Vinh Binh 200 
km na południowy zachód od 
Sajgonu doszło do starć mię­
dzy oddziałami reżimowymi a 
partyzantami. Walki zanotowa 
no również w piątek wieczo­
rem w sektorze An Hoa, 40 
km na południe od bazy Da

(PAP)Nang.

Stara wietnamska kobieta, na
której twarzy wojna ciężkie
przeżycia wyryły swe piętno, pa­
trzy ze strachem na oddział żoł­
nierzy amerykańskich, poszuku­
jących w jej rodzinnej wiosce 
partyzantów południowowietnam- 

skich.
CAF — AP — Telefoto

Przedstawiciele organizacji 
pokojowych w Hanoi

Do Hanoi przybyli wczoraj 
przedstawiciele licznych orga­
nizacji walczących o pokój w 
Wietnamie. Wśród nich znajdu 
ją się: sekretarz Światowego 
Komitetu Pokoju, James Fo- 
rest z USA, przedstawiciel 
Międzynarodowej Konfedera­
cji do Spraw Pokoju i Rozbro­
jenia Peggy Duff, członek par 
lamentu włoskiego Enriąue 
Agnoletti oraz przedstawiciele 
kwakrów amerykańskich.

PAP

W styczniu

pod znakiem strajków
Zwykle tradycyjnie beztroski 

nastrój sylwestrowy w Nowym 
Jorku zakłócony został tym ra 
zem groźbą strajku pracowni­
ków transportu miejskiego. Wo 
bec przeciągających się, bez­
owocnych rokowań, związek 
zawodowy transportowców o- 
głosił, że strajk rozpocznie się 
w dniu 1 stycznia o godzinie 
5.00 rano.

Porozumienie osiągnięto na 
godzinę przed terminem rozpo 
częcia strajku.

Nowojorskie rokowania są 
zapowiedzią akcji strajkowych 
w tym roku, bowiem ponad 20 
wielkich związków zawodo­
wych zawierać będzie z pra­
codawcami nowe kontrakty.

Dymisja rządu 
Konga-Brazzaville 

W związku z ogłoszeniem 
Konga-Brazzaville Ludową Re
publiką Konga u tworze -
niem Rady Państwowej, która 
będzie pełniła funkcje rządu, 
obecny gabinet z premierem 
Alfredem Raoulem podał się W 
sobotę do dymisji. Poinformo­
wała o tym kongijska agencja 
informacyjna.

Rada Państwowa Ludowej 
Republiki Konga została utwo 
rzona w myśl decyzji podjętej 
na zakończonym niedawno 
zjeździe Kongijskiej Partii 
Pracy.

Przewodniczącym Rady Pań­
stwowej został Marien Ngoua- 
bi. Jest on równocześnie głową 
państwa i rządu. Obowiązki za 
stępcy przewodniczącego Rady 
Państwowej wykonywać będzie 
Alfred Raoul. (PAP)

Izraelski atak na Liban
Dokończenie ze str. 1 

lestyńskim, przebywającym w Li­
banie. Izrael podejmował już po­
dobne próby w roku ub., ale koń­
czyły się one zawsze niepowodze­
niem.

Prasa libańska przypomina, że 
ostatnie ataki lotnictwa izrael­
skiego były wymierzone m. Łn. 
przeciwko tym wioskom, w któ 
rych znaleźli schronienie Pa­
lestyńczycy. Izraelscy piraci 
powietrzni ostrzeliwali również 
samochody na szosach pod pre 
tekstem, że „mogą one należeć 
do komandosów”. W ten spo­
sób zostało rannych wielu lu­
dzi.

Prasa bejrucka podaje też, 
że artyleria izraelska ostrzela­
ła jedną z wiosek libańskich, 
położoną o 7 km od linii rozej 
mowej 5 domów zostało zni­
szczonych, a wiele osób odnio­
sło rany.

Agencja MEN donosi w sobotę 
rano, że do Iraku udał się na cze­
le libańskiej delegacji rządowej 
minister spraw wewnętrznych, 
Kamal Dżumblatt. Ma on przepro­
wadzić rozmowy w Bagdadzie m. 
in. na temat konsolidacji państw 
arabskich we wspólnej walce z 
agresorem. (PAP)

Bardzo mroźne: I i III dekada
Ocieplenie i odwilż w II dekadzie

Trzeba było zajrzeć do dawnych kronik historycznych, aby prze­
konać się, że w zapiskach meteorologicznych nie znajdziemy 
tak mroźnego grudnia w bieżącym stuleciu. Średnia tempera­

tura bez kilku ostatnich dni przekracza już minus 8 st., podczas 
gdy norma wynosi zaledwie nieco poniżej 0, dokładnie minus 0,6 
stopnia. Jak ocenia mgr Maria Wodzińska kierowniczka Zakładu 
Prognoz Długoterminowych PIHM na podstawie zapisków w daw­
nych kronikach meteorologicznych — tegoroczny grudzień można 
by porównywać z grudniam> z zeszłego stulecia. Przy czym najbar­
dziej podobny byłby grudzień z 1840 r. Jego średnia temperatur* 
wyniosła wówczas minus 8,9 stopnia.

Bardzo mroźny, można powiedzieć rekordowo mroźny w ub. stule­
ciu był grudzień 1812 roku i 1829 kiedy to średnia temperatura wy­
nosiła odpowiednio minus 10,9 st. i minus 12,3 st. A przed prawie 
200 laty rekordowo był zimny grudzień 1788 r., kiedy to średnia 
temperatura wyniosła aż minus 14,8 st.! Mroźne były też grudnie 
w latach 1819, 1855, 1879 i 1890. Ale w bieżącym stuleciu tegoroczny 
grudzień pobił wszelkie rekordy.

Prognozy na styczeń nowego roku przewidują, że średnia tempe­
ratura będzie również znacznie poniżej normy wynoszącej minus 
3,0 st. Suma opadów ma być w normie, czyli ok. 31 mm.

W I dekadzie będzie pogoda mroźna, zwłaszcza w pierwszych 
dniach. Spadki temperatury na północnym wschodzie w nocy do­
chodzić mogą do minus 25—28 st., a w dzień mróz wahać się będzie 
do minus 15—20 st. tylko na zachodzie do minus 10 st. Okres ten bę­
dzie cechowała pogoda słoneczna, zachmurzenie niewielkie lub 
umiarkowane i tylko niewielkie opady śniegu. Wiatry słabe, lub 
umiarkowane przeważnie wschodnie.

Po tym ostrym ataku zimy II dekada stycznia ma przynieść stop­
niowy wzrost temperatury aż do odwilży. W dniach najcieplejszych 
termometry powinny wskazywać do plus 4 st., a w nocy do minus 
2 st. Zachmurzenie będzie w tym czasie duże z rozpogodzeniami i 
okresami opady śniegu lub deszczu ze śniegiem.

Ulgowy okres skończy się w III dekadzie stycznia. Wtedy to za­
powiadany jest nawrót mroźnej fali. Spadki temperatury w nocy 
dochodzić będą do minus 12—15 st., a przez kilka dni nawet poni­
żej minus 20 st. W dzień od minus 6 do minus 13 st., a przez kilka 
dni nawet minust 3 st. Przeważać ma zachmurzenie umiarkowane z
możliwością niewielkich opadów śnieżnych. Wiatry 
kowane wschodnie i południowo-wschodnie.

Dni z temperaturą maksymalną powyżej minus 
dni z temperaturą minimalną nad ranem poniżej

słabe lub umiar-

5 st. ma być 15, 
minus 10 st. ma

być 16, dni z zachmurzeniem małym — 10, dni z opadami — 13, dni 
z pokrywą śnieżną — 24. (API)
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Epopeja brunatnego węgla
Konkurs czytelniczy pod nazwą „Twoje zdanie o książce” pomyślany jest jako wspólna 

dyskusja o siedmiu wybranych utworach. Czytelnicy mogą wziąć w niej udział, nadsy­
łając swoje wypowiedzi pod adresem: „Głos Wielkopolski”, Poznań 2, ul. Grunwaldzka 19 
—- z dopiskiem „ankieta czytelnicza” na kopercie, w terminie trzech tygodni od momentu 
opublikowania recenzji lub wywiadu z. autorem danej pozycji. Konkurs trwać będzie od 

stycznia do maja 1970 roku. Przypominamy: najlepsze wypowiedzi będą nagrodzone, nie­
które także opublikowane.

Konkurs otwieramy dzisiaj pozycją Jerzego Mańkowskiego „Najpiękniej umiera gałąź”, 
która w tym roku otrzymała nagrodę literacką CRZZ. Przy okazji informujemy, że dru­
gie wydanie tej powieści ukaże się nakładem Wydawnictwa Poznańskiego w połowie lu­
tego 1970 roku. Na wypowiedzi o książce „Najpiękniej umiera gałąź” oczekujemy do 25 
stycznia br.

Chcąc przybliżyć zainteresowanym czytelnikom, a zwłaszcza tym, którzy mają zamiar 
wziąć udział w konkursie, tę pełną skomplikowanej problematyki powieść, publikujemy 
rozmowę, jaką przeprowadziliśmy z jej autorem.

z Lotu
•ptaka

— Kiedy już jako tako 
rozejrzałem się w niełat­
wym i wielowątkowym 
świecie pana powieści, gdy 
byłem w połowie lektury, 
nasunęły mi się takie okreś 
lające ją nazwy: „epopeja 
brunatnego węgla”, „epo­
peja konińska”...

— Na pewno konińska, tyle, 
że nie epopeja. To za duże 
słowo. Kobylin w książce to po 
prostu Konin.

— Pozwoli pan, że uza­
sadnię swoje spostrzeżenie. 
Jest w „Najpiękniej umiera 
gałąź” wielka, narodowa, 
wspólna sprawa. To Konin, 
jego odkrywki węgla bru­
natnego, jego wielkoprze­
mysłowy pejzaż. Jest histo­
ria zasadniczych przemian 
społecznych i kulturowych. 
A z drugiej strony — sze­
roka panorama warstw spo 
łecznych, losów i typów 
ludzkich, no i przede wszy­
stkim — codzienność zwyk­
łych, ludzkich dni, dzie­
siątki faktów. Jak pan ze­
brał tak ogromny mate­
riał?

— Zaczęło się od upowszech 
niania plastyki w środowisku 
robotniczym w ramach pracy 
społecznej w Wojewódzkiej 
Komisji Związków Zawodo­
wych. Plenery konińskie, wy­
stawy... I tak powoli chłoną­
łem w siebie aurę Konina, nie­
powtarzalny klimat i złożoność 
dokonujących się tam prze­
obrażeń, nie tylko w krajobra­
zie, w procesie pracy, lecz 
przede wszystkim w ludzkiej 
psychice, w sferze przeżyć. 
Setki rozmów, przypadko­
wych spotkań z ludźmi — do­
starczyły mi wiele materia­
łów do przemyśleń. Ułatwiły 
zrozumienie rozlicznych kon­
fliktów, w jakie obfituje życie 
wielu ludzi, mieszkających w 
Koninie. Ludzi, którzy już nie 
są chłopami, a jeszcze nie czu­
ją się w pełni robotnikami. Ta 
kie rozdwojenie nie pozostaje 
bez wpływu na losy ludzkie, 
na ich stosunek do pracy, do 
ziemi, kopalni, maszyn... Nie 
jest to jednak w dosłownym 
rozumieniu literatura faktu, 
powieść dokumentalna, repor­
taż, ukazujący z fotograficzną 
dokładnością to wszystko, co 
się współcześnie w Koninie

dzieje. W oparciu o realia na­
pisałem powieść bardzo su­
biektywną, ukazującą fragmen 
ty tylko konińskiej rzeczywi­
stości, tyle, że wzbogaconą o 
własne, osobiste doznania i 
przemyślenia...

— Dlatego jest to książ­
ka tak bardzo prawdziwa! 

— ... i bardzo tragiczna jed­
nocześnie, choć w swej osta­
tecznej wymowie optymistycz­
na. Starałem się ukazać złożo­
ność przeżyć ludzi przychodzą 
cych do Konina ze wsi z chłop 
skim, głęboko zakorzenionym 
umiłowaniem ziemi, jedynej 
karmicielki, która często ska­
zywała na głód. Ta ziemia, 
choć już nie w chłopski spo­
sób uprawiana, darzy teraz do 
brobytem. Brunatny węgiel

gałąź” przedstawiam ludzi uwi 
kłanych w odwieczne konflik­
ty. Piszę o miłości pięknej, bo 
pierwszej, o ludziach starych, 
odchodzących, lub raczej spy­
chanych na margines czynnego 
życia zawodowego, społeczne­
go, o tęsknocie za nienazwa­
nym a przecież upragnionym, 
o potrzebie szukania przez każ 
dego z nas sensu w życiu, we 
wszelkim ludzkim działaniu. 
Piszę w niej o, czasie, który' 
bezpowrotnie przemija, o ży­
ciu, które z każdą chwilą wy­
cieka z nas jak woda z pęknię­
tego dzbana, o dniach, które 
przesypują się przez nasze pal 
ce jak ziarenka piasku. Zależy 
mi bardzo na tym, aby ustrzec
czytelnika przed pesymizmem ; 
śmierci, aby zarazić go niełat- ‘

Na wypowiedzi o książce 
„Najpiękniej umiera gałqź” 
oczekujemy do dnia 25 sty­
cznia br. Przypominamy: naj­
lepsze wypowiedzi będę na­
grodzone (niektóre także o- 
publikowane).

jest jej nowym płodem, uzy­
skanym nowymi sposobami. W 
takich warunkach przemienia 
się i kształtuje osobowość po­
staci powieściowych. Kształto­
wanie się w nich tej świado­
mości, że ziemia — ojcowizna 
i ziemia kopalniana — „obca”, 
to jedno, przebiega powoli. Do 
konuje się w samotności, w izo 
lacji od dotychczasowego śro­
dowiska, w którym jeszcze do 
niedawna przebywali. Zamiesz 
kanie w Koninie, z dala od ro­
dziny, krewnych, bliższych i 
dalszych znajomych — pozo­
stawia ich samym sobie. Nowe 
nieznane sytuacje, jakie nie­
sie z sobą życie w mieście, wy­
magają zmiany dotychczaso­
wych sposobów myślenia i 
działania we wszystkich dzie­
dzinach życia. Ich dotychcza­
sowa wiedza staje się niewy­
starczająca. Czują się zagubie­
ni, zanim nie odnajdą swojego 
miejsca w konińskiej rzeczy­
wistości.

— A zatem psychologia, to, 
co się dzieje w ludzkich du 
szach?

— „Najpiękniej umiera

Rok temu bilansowaliśmy miniony 
sezon najpopularniejszej z muz w 
minorowym nastroju. W roku 1968 

film polski przeszedł trzęsienie ziemi. 
Wielu mówiło o kryzysie, zresztą nie bez 
racji. Zapowiadały go już poprzednie la­
ta. Wprawdzie od szeregu lat tematyka 
współczesna zajmuje w produkcji fabu­
larnej ponad 60 proc, pozycji — to jed­
nak gdzieś od 1965 r. trudno było zauwa­
żyć filmy bardziej znaczące. Oprócz „Chu 
dego i innych” oraz „Samych swoich” 
niczego ambitniejszego nie sposób było 
zauważyć.

Były natomiast dobre, a nawet wybitne 
pozycje z dziedziny wojny i okupacji (np. 
„Barwy walki”, „Westerplatte”), notowa­
liśmy także sukcesy w adaptacjach kla­
syki narodowej („Faraon”, „Rękopis zna­
leziony w Saragossie”, „Popioły”). Du­
żym osiągnięciem były narodziny polskie
go filmu telewizyjnego (udane 
pojedyncze filmy).

Głównym mankamentem był 
brak większych ambicji tak w 
współczesnej, jak — i tu chyba

seriale i

wszakże 
tematyce 
szczegól-

nie — w gatunku filmu rozrywkowego. 
Starania o nowy profil ideowy i organi­
zacyjny filmu polskiego, podjęte po oczysz 
czającej dyskusji 1968 r. doprowadziły do 
konkretnych rezultatów. Zmieniono sy­
stem organizacyjny zespołów filmowych, 
podjęto istotne kroki do przezwyciężenia 
kryzysu scenariuszowego (podniesienie 
stawek za prace literackie, zamierzenie 
wprowadzenia etatowych scenarzystów), 
dopuszczono szerzej młodych, uzdolnio­
nych debiutantów, którzy przedtem mu- 
sieli czekać na debiut długie lata.

Trudno było oczekiwać wyników w cią 
gu roku. Proces odnowy w takiej dzie­
dzinie jak kinematografia musi trwać 
lat kilka (tyle trwa cykl produkcyjny fil 
mu, biorąc pod uwagę także pracę nad 
scenariuszem). Jednakże chyba można już

Chciało się naszemu foto­
reporterowi wdrapywać na 
wieżę Ratusza dla poszu­
kania dobrego tematu. 
Trud przyniósł rezultaty. 
Dzięki niemu możemy 
podziwiać panoramę Sta­
rego Miasta. Ładnie wyglq 
dajq zabytkowe kamienicz 
ki w śnieżnej szacie. Zi­
mowy krajobraz ma jed­

nak wiele uroku.
Fot. — K. Przycbodzki

I Wolna droga
11 71 ■ I 7

wą afirmacją życia i trudnym ■ 
optymizmem, bo odnoszącym 
się do spraw ostatecznych. | 
Chcę przekonać go, że śmierć 2 
może być piękna.

— Jak pan to rozumie...? | 
— W „Najpiękniej umiera j

gałąź” cytuję motto z „Dzien­
ników” Fryderyka Hebbla:
„najpiękniej umiera gałąź; ła- j 
mie się pod ciężarem własnego 
owocu”. W powieści staram 
się przełożyć tę ideę na język 
realiów ludzkiego życia. Każ­
dy z nas, prędzej czy później, j 
będzie musiał zadać sobie py- $ 
tanie: jestem suchą, martwą ' 
gałęzią, skazaną na spalenie, 
czy też gałęzią rodzącą owoce? j 

i Piękna jest śmierć gałęzi (jeśli 
t w ogóle śmierć może być pięk­

na) łamiącej się pod ciężarem ! 
k zrodzonego owocu. Chodzi mi :

o to, że każdy z nas, na swój j 
własny sposób, na miarę ■ 
swych potrzeb i możliwości, | 
może być właśnie taką gałę­
zią. Musi być.

— Są więc w powieści 
„gałęzie suche”, są i „owo­
cujące” — chodzi o boha­
terów?

— Pozwólmy odpowiedzieć 
na to pytanie czytelnikom. Po-
zostawmy to ich 
odczuciom i 
Ufam, że swymi 
niami zechcą się
redakcją 
skiego”, 
ctwem —

.Głosu

ocenie, ich 
wrażliwości.
przemyśle- 
podzielić z 
Wielkopol-

a za jej pośredni- 
• ze mną.

Rozmawiał:
MARCIN BAJEROWICZ

nieśmiało wskazać na spełnianie się 
pierwszych nadziei.

Najpierw ilościowo. Po ubogim roku 
1968 gdy odbyło się jedynie kilkanaście 
premier polskich filmów, w 1969 roku 
wprowadzono na ekrany 22 nowe polskie 
filmy fabularne. Przypomnij my je: 
„Wszystko na sprzedaż”, „Kierunek Ber
lin”, „Gra”.
ność we dwoje”, 
„Ruchome piaski’ 
goda z piosenką”

.Człowiek z M-3”, „Samot-
„Pan Wołodyjowski”, 
„Ostatnie dni”, „Przy- 
,Skok”, „Rzeczpospoli-

Film —1969

W stronę
współczesności

ta babska”,
.Czerwone i złote’

.Polowanie na muchy”,
.Sąsiedzi”,

niarz, który ukradł zbrodnię’
„Zbrod- 
,Stawka

większa niż życie”, „Struktura kryszta­
łu”, „Zbyszek”, „Molo”, „Wniebowstąpie­
nie”, „Tylko umarły odpowie”, „Czekam 
w Monte Carlo”. Z tego do poważnych 
można by zaliczyć 13, do rozrywkowych 
zaś — 9. Proporcja chyba właściwa. Były 
wśród nich filmy nawskroś dojrzałe, 
dobre, jak dzieła Wajdy, Kawalerowicza 
i Hoffmana, na uznanie zasłużyły sobie 
filmy Passendorfera. Kompletnych niewy 
pałów — jeśli nie liczyć „Przygody z 
piosenką” — właściwie nie było.

No i co najważniejsze — przeszło poło­
wa produkcji fabularnej dotyczyła tema­
tyki współczesnej. Zasłużyli się tu znacz­
nie debiutanci minionego roku. Przypom

dla myśli twórczej
Nie tylko bodźce materialne...

Każda włożona złotówka 
przynosi 8 złotych. Czy 
istnieje korzystniejsze 

przedsięwięcie inwestycyjne? 
Mowa o kosztach i korzyściach 
płynących z pracowniczych 
wniosków racjonalizatorskich. 
W tym przypadku zysk osiąg­
nięty z realizacji wielu tysię­
cy. niekiedy drobnych udosko 
naleń techniki i technologii 
produkcji jest nie tylko naj­
tańszą dźwignią postępu, ale 
także istotnym czynnikiem 
wzrostu produkcji. Najtańszą 
— dlatego, że nie wymaga ko 
sztownych badań, laborato­
riów, sztabu uczonych, pozwą 
lając tym ostatnim zająć się 
sprawami ważniejszymi, pod­
stawowymi.

Uchwały IV Plenum KC 
PZPR rozszerzyły zaintereso­
wanie ruchem racjonalizator­
skim. Ale pomimo świadomo­
ści jego znaczenia, ruch ten. 
niestety, nie rozwija się tak 
jak byśmy sobie tego życzyli, 
nie przyczynia się do pełnego 
wyzwolenia twórczej inicjaty­
wy tak robotników fizycznych, 
jak i inżynieryjno-technicz-

nalizatorskich i wynalazczych, 
ale tempo to wcale nie z-nniej 
sza dystansu dzielącego nas 
od innych krajów socjalistycz 
nych. W ubiegłym roku zgło­
szono w Polsce około 174 tys. 
wniosków, podczas gdy w 
NRD i Czechosłowacji — ma­
jących mniej liczną klasę ro 
botniczą — zgłoszono odpowie 
dnio 770 tys. wniosków (1963 
r.) i 223 tys. wniosków (1964

nych, zatrudnionych 
d<nio w produkcji.

Statystyki notują 
dzie 10-procentowy

bezpośre

wpraw- 
roczny

wzrost liczby wniosków racjo

nijmy te debiuty: Siesicki, Zanussi, So­
larz. Chyba nigdy tylu i tak udanych de­
biutów nie notowaliśmy w jednym roku. 
Wiemy zaś, że sposobią się już następni, 
którzy pokażą swoje dzieła wkrótce. Zaś 
z reguły debiuty odbywają się w kręgu 
współczesności. Co więcej — wchodzący 
do filmu fabularnego młodzi filmowcy za 
rzekają się, że interesuje ich jedynie 
współczesność, że przy niej pragną pozo­
stać. Nie zawsze te obietnice były w prze 
szłości dotrzymywane, wierzmy jednak, 
że teraz tak Właśnie będzie.

Albowiem nie ulega wątpliwości, że 
najbardziej jest nam potrzebny wielki, 
zaangażowany film współczesny, prezen­
tujący interesujących współczesnych bo­
haterów — wzorce godne podziwu i na­
śladowania. Potrzebują tych bohaterów 
wszyscy, ale potrzebuje przede wszyst­
kim młodzież wstępująca w dorosłe ży­
cie i rozglądająca się wokół w poszuki­
waniu ludzi, do których mogłaby się przy 
mierzyć. Tymczasem ciągle pełno w na­
szych filmach jakichś dziwnych Polaków 
wiecznie rozżalonych, zakompleksionych, 
nieszczęśliwych. Nawet miłość musi być 
w naszym filmie nieszczęśliwa, tak jak 
by nie było ludzi kochających się z wza­
jemnością i szczęśliwie.

Za mało zaś, a okresami wcale, w fil­
mach ludzi dzielnych, pokonujących trud 
ności z uporem, energicznych i mądrych, 
takich, których się podziwia. Powiedział 
bym nawet, że potrzebna nam jakaś kon 
wencja służąca prezentacji dzielności w 
rodzaju amerykańskiego westernu. Prze­
cież to właśnie western wytworzył w A- 
meryce (a może i na całym świecie) mnie 
manie, że człowiek z Dzikiego Zachodu 
jest silny, zaradny, dzielny, wspaniało­
myślny i przystojny, a jednocześnie zna­
ny z galanterii wobec płci pięknej, z gło-

Dokończenie na str. 4
MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Błędne konkluzje
Od kilku lat notujemy pew 

ną stagnację ruchu racjonali­
zatorskiego. Wniosków wpły­
wa wprawdzie więcej* ale po 
uwzględnieniu zwiększonej li 
czby pracowników zatrudnio­
nych w przemyśle, sytuacja 
przedstawia się mniej różowo. 
W 1966 roku, a więc cztery la 
ta temu, na każde tysiąc pra­
cowników przemysłowych orzy 
padało 50 wniosków i wyna­
lazków rocznie. W następnych 
latach już nigdy tego poziomu 
nie osiągnęliśmy. W 1967 roku 
wskaźnik spadł do 40,8. a w 
1968 roku zatrzymał się na po 
ziomie 44,9.

Niepokoi także stałe zmniej 
szanie się udziału robotników 
fizycznych w ruchu racjonali­
zatorskim i wynalazczym. Je­
szcze w 1962 roku robotnicy 
stnowili wśród autorów wnio 
sków 45 proc., a w roku ubieg 
łym już tylko 23 proc. Ten 
niezbyt budujący fakt stwier­
dziło ostatnio wspólne Ple­
num Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych i Zarządu 
Głównego Naczelnej Organiza 
cji Technicznej.

Niektórzy usiłują wytłuma­
czyć ten fakt wyższym pozio­
mem techniki, przy którym 
zwykły robotnik nie może już 
zbyt wiele usprawnić, ulep­
szyć. Przeczy temu jednak na 
sza własna praktyka, jak też 
przodujących krajów przemy­
słowych. Huta „Warszawa” 
jest zbudowana według ostat 
niego słowa techniki, a huta 
„Kościuszko” istnieje już kil­
kadziesiąt lat i wymaga mo­
dernizacji. Niemniej jednak 
w pierwszej, nowocześniejszej, 
zgłasza się więcej wniosków 
racjonalizatorskich niż w dru 
giej* starszej, w której stosuje 
się tradycyjną technikę. Nie 
ma bowiem maszyny i urzą­
dzenia, którego nie można u- 
lepszyć; nie ma sytuacji, wktó 
rej obsługujący maszynę pra-

cownik nie dostrzeże łatwych! 
do usunięcia usterek.

Głębsza analiza sytuacji na 
suwa wniosek, że przyczyny 
zmniejszenia się udziału robo 
tników w ruchu racjonalizator 
skim tkwią znacznie głębiej 
bo w stosunkach międzyludz­
kich panujących w niektórych 
zakładach przemysłowych; 
Przy znacznej fluktuacji zało­
gi, przy ciągłym naruszaniu 
dyscypliny pracy, przy trakto 
waniu pracownika wyłącznie
jako siły roboczej a nie
współgospodarza zakładu — 
trudno mówić o rozkwicie ini 
cjatywy. o twórczym zaangażo 
waniu.

izy tylko bodźce 
materialne?

Pomijanie znaczenia stosun 
ków międzyludzkich prowadzi 
do przeceniania roli czynni­
ków administracyjnych i wszel 
kiego rodzaju uchwał i przepi 
sów. Prawo wynalazcze wpro 
wadzone kilka lat temu stwa 
rza zupełnie wystarczającą 
podstawę prawną rozwoju ru 
chu wynalazczości pracowni­
czej. Trzeba jednak rygorysty 
czniej przestrzegać postanowię 
nia zawarte w tym prawie. I 
tutaj dochodzimy do następne 
go hamulca, do biurokratycz­
nych utrudnień.

Często wnioski pracownicze 
leżą bardzo długo bez rozpa­
trzenia. Niekiedy zakłady wy 
silają całą swoją pomysło­
wość, aby w jakikolwiek spo­
sób zmniejszyć wynagrodzenie 
pależne racjonalizatorowi. W 
walce z tymi trudnościami na 
ogół lepiej sobie radzą praco­
wnicy inżynieryjno-technicz­
ni niż pracownicy fizyczni, co 
stanowi dodatkową przyczynę 
zmniejszonego udziału tych os 
tatnich w ruchu racjonalizator 
skim. Robotnicy obawiają się 
także zmiany norm wskutek 
realizacji wniosków racjona­
lizatorskich i wynalazczych. 
Wprawdzie przepisy nakazują 
korekty przed upływem okre­
ślonego czasu, niemniej jed­
nak niektórzy zainteresowani 
wolą nie ryzykować...

Oddzielną sprawą jest reali 
zacja wniosków. Wiele zakła­
dów przemysłowych nie znaj­
duje dość czasu i możliwości 
przekształcenia pomysłów w 
czyn. Pogoń za wykonaniem 
wskaźników olanu, brak dos-

Dokończenie na str. 4
BRONISŁAW PAKUŁA

UWAGA, CZYTELNICY
Pierwsze w tym roku wydanie niedzielne „Głosu 

Wielkopolskiego” ukazuje się w nieco innej niż do­
tychczas formie. Sądzimy, że zyska ona aprobatę Czy­
telników, tym bardziej że starać się będziemy druko­
wać materiały jak najbardziej wartościowe i ciekawe.
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WALKA
Z RAKIEM

Według obecnych ustaleń istnieje co najmniej 120 róż­
nego rodzaju odmian raka. Walka z nimi metodami 
klasycznymi, do których zalicza się zabieg chirurgicz­

ny, czyli wycięcie złośliwego nowotworu, niszczenie guzów 
przez napromieniowywame oraz stosowanie substancji che­
micznych, hamujących rozwój komórek rakowatych, dają 
przy pewnych rodzajach raka wyniki zadowalające — aż do 
pełnego wyleczenia włącznie, w innych natomiast zawodzą. 
Według opinii wielu specjalistów, dalsze poważniejsze osiąg­
nięcia w walce z tą chorobą cywilizacji w oparciu tylko o 
metody klasyczne są już mało prawdopodobne...

Stanach Zjednoczonych, gdzie rak — obok chorób krą­
żenia — należy do głównej przyczyny zgonów, bada się co 
roku na zlecenie krajowego instytutu do walki z rakiem 15 
tys. różnych naturalnych bądź syntetycznych substancji pod 
kątem ich ewentualnej skuteczności w hamowaniu postępów 
groźnej choroby. W ramach tej akcji farmakolog z uniwer­
sytetu Colorado dr Rosaria Schmeer sporządziła wyciąg z 
pewnego rodzaju muszli. Preparat ten okazał się zabójczy 
dla komórek rakowatych, a jednocześnie nieszkodliwy dla 
komórek zdrowych. Oczywiście do sukcesu jeszcze daleko.

Inną przesłanką, która być może przyniesie poważne wy­
niki, jest uzyskanie przez fizyków i chemików z minister­
stwa rolnictwa USA — w ramach tej samej zainicjowanej 
przez instytut do walki z rakiem akcji — wyciągu z drewna 
i kory rosnącej w dżunglach Ameryki Południowej drzewa 
aligatorowego. Niszczy on również kultury komórek raka. 
Dla zwalczania raka płuc opracowano preparat, oparty na 
pewnym rodzaju sztucznego tworzywa, stosowanym w prze­
myśle samochodowym. Ten nowy środek poddawany jest 
obecnie różnym próbom laboratoryjnym.

W instytucie Maxa Plancka w Monachium zespół dr Ve- 
stera sięgnął po doświadczenia staroindiańskiej medycyny 
ludowej. Indianie z Colorado dla zwalczania złośliwych gu­
zów stosowali sok z jemioły. Z badań dr Vestera okazuje 
się, że odpowiednie preparaty z tego soku mogą dawać do­
bre wyniki jako uzupełnienie leczenia napromieniowywa- 
niem. Okazało się, że w soku jemioły zawarte są pewne ro­
dzaje białka o niespotykanej strukturze, które działają re- 
gulująco na proces podziału komórek.

Zespół lekarzy brytyjskich, stosując serum aplikowane 
przy transplantacjach różnych organów dla powstrzymania 
procesów immunologicznych, wyleczył zakażone rakiem my­
szy. Leczono je środkami chemicznymi, hamującymi rozwój 
komórek rakowatych, podawanymi w tak znacznych iloś­
ciach, że w normalnych warunkach doprowadziłoby to do 
zniszczenia szpiku kostnego i zgonu zwierząt. Ale dzięki se­
rum przeciwlimfocytowemu myszy zabieg ten przetrzymały.

Oczywiście, są to pierwsze próby praktycznego sprawdze­
nia naukowych hipotez — i ich wyniki nie mogą być za­
stosowane w praktyce leczniczej. Ale są to próby obiecują­
ce, a ich ilość i zasięg świadczą o rozmiarach światowej ak­
cji zmierzającej do zwalczenia raka.

J. B.

Wolna droga 
dla myśli 
twórczej

Dokończenie ze str. 3
tatecznej liczby pracowników 
sprawia, że każdy wniosek jest 
niekiedy dodatkowym kłopo­
tem dla kierownictwa fabryki 
czy zakładu.

Warunki działania, przepisy, 
dotyczą w jednakowej mierze 
wszystkich zakładów przemy-

słowych, niemniej jednak w 
niektórych wyniki są znacz­
nie lepsze. Czym to wytłuma­
czyć? Głównie pracą organi­
zatorską kierownictwa i orga 
nizacji społecznych oraz — 
jak już wspomnieliśmy — le­
pszym układem stosunków 
międzyludzkich. Nie zawsze i 
nie tylko bodźce materialne 
decydują. Doniosłą rolę odgry 
wają także czynniki moralne 
i dlatego klucz do rozwiąza­
nia problemu znajduje się we 
wnątrz każdego zakładu, a nie 
poza nim.

BRONISŁAW PAKUŁA
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Od ponad roku trwają intensywne 

przygotowania do dokonania głę­
bokiego zwrotu w metodach roz­

woju gospodarczego, zwrotu o zasadni­
czym znaczeniu dla naszego kraju, dla 
całego społeczeństwa. Tej sprawie po­
święca swój pierwszy tegoroczny komen­
tarz — „Życie Gospodarcze”, zwraca 
więc uwagę, że zwrot w gospodarowa­
niu to nie suma technicznych przesta­
wień w bilansie Komisji Planowania lecz 
społeczna zdolność do przestawiania się 
na metody myślenia i działania odppwia 
dające naszemu dorobkowi.

„Ta zdolność do przestawienia się — pod­
kreśla tygodnik — musi być jednak powszech 
na, jeśli chce się wyjść poza stadium zarzą­
dzeń i instrukcji. Dlatego każda istotniejsza 
zmiana w gospodarce dokonywać się musi 
równocześnie w płaszczyźnie ekonomicznej i 
społeczno — politycznej”.

Rok miniony był okresem przede 
wszystkim przygotowywania społecznej 
świadomości do tej nowej strategii roz­
woju. Rok bieżący jest pierwszym przy­
bliżeniem w praktyce do tej strategii, w 
którym decydować będą już nie dekla­
racje lecz działanie. I dlatego tym bar­
dziej niepokoić musi to, co Janusz Wil­
helmi nazywa w „Kulturze” zapaścią psy 
chologiczną.

„Rozmawiam o rewolucji naukowej i tech­
nologicznej, o płynących stąd wnioskach, po­
stulatach i mobilizacjach — pisze autor. — 
Nagle, w którymś momencie, spotykam po­
błażliwy uśmiech: — pan żartuje! U nas? 
Przecież to tylko moda. Za pół roku przyj­
dzie do nas moda inna i wszyscy natychmiast 
zapomną; że miała tu być w ogóle jakaś re­
wolucja. Ja mam wedle tego przestawiać całą 
pracę własną i pracę zespołu? Proszę pana, 
to co teraz robimy, to są rzeczy skromne, 
ale poważne. To się liczy, to w nauce zosta­
nie, niezależnie od wszystkich uchwał, prze­
mówień, deklaracji...”

Takie postawy nie są wprawdzie zja­
wiskiem nagminnym ale dostatecznie czę 
stym, aby się nad nimi zastanowić. Jed­
no jest pewne: takim postawom trzeba 
przeciwdziałać. Rzecz polega tylko na 
tym — jak? Niełatwo odpowiedzieć na 
to pytanie, łatwiej określić istotę tego 
zjawiska. I to właśnie czyni Wilhelmi,

określając zapaść psychologiczną jako 
specyficzną chorobę woli.

„Jej objawem — pisze Wilhelm! — jest to 
przede wszystkim, że się nie chce: nie chce 
ufać, nie chce angażować, nie chce ryzyko­
wać, nie chce wychodzić czemukolwiek na 
przeciw. Pobłażający uśmiech i sceptyczna 
uwaga: — Pan żartuje! — są dla tej ducho­
wej przypadłości jedynie wyższościową reak­
cją obronną mającą ją chronić i osłaniać. 
Przed rozpoznaniem cudzym? Przed rozpoz­

RZEG
KASI

naniem własnym? Przed diagnozą i terapią? 
Zapaść psychologiczna, choć będąca — pow­
tarzam — fenomenem nie na tyle częstym, 
aby zapowiadał już epidemię, jest przecież w 
następstwach wcale nie mniej groźna (...)”

Autor póbuje ustalić, jakie fakty obja­
wy tej choroby łagodzą, a jakie ją za­
ostrzają. Pisze:

„Łatwo przecież zauważyć, że ludzie dot­
knięci zapaścią poczynają się z niej wydoby­
wać, kiedy zetkną się z konkretem. Kiedy w 
połu ich widzenia pojawiają się zadania, pla­
ny i perspektywy, które się wiążą najczęściej 
z zakresem ich kompetencji i ictórych rzeczo­
wość, racjonalność oraz pożytek sami są w 
stanie ocenić i uznać. Wtedy pasja merytory­
czna, zawodowa, intelektualna, w każdej je­
dnostce wartościowej choćby tylko drzemią­
ca, zwycięża. Człowiek staje się zdolny do 
sprawnego i wydajnego działania. I odwrot­
nie: jeśli na czoło w jakimkolwiek przedsię­
wzięciu społecznym wysuwa się czynnik wer­
balny, jeśli powstaje wrażenie rozziewu > 
niestosunku pomiędzy natężeniem wezwań, za 
pewnień i konstatacji, a tym, co dane w 
bezpośrednim doświadczeniu — zapaść pogłę­
bia się natychmiast. Choroba, jak zawsze 
przy tym rodzaju chorób, odnajduje punkt 
zaczepienia w rzeczywistości, aby móc roz­
kwitnąć i oznajmić w swej obronie: — U nas 
tak zawsze! U nas tak wszędzie!”

Wilhelmi apeluje o używanie słów w 
sposób rozumny, z maksymalną troską o 
efekt ostateczny, o umiar i precyzję, a 
przede wszystkim a adekwatność w sto-, 
sunku do rzeczy.

Dokończenle ze 3 
wy odpornej na trunki, urzekający opty­
mizmem i pełen zaufania we własne siły. 
Nie zawsze to jest prawda, ale mit ten 
stworzył film.

Tymczasem my mamy takich ludzi 
wokół siebie niemało, wystarczy się 
bacznie rozejrzeć. Ale nie potrafimy ich 
pokazać, nie potrafimy w artystycznym, 
przekonywającym kształcie przekazać wi 
dzowi ich siły, dzielności i optymizmu, 
które by zaraziły innych. Powiedzmy so­
bie otwarcie, że nie potrafi tego wiele 
innych kinematografii, nie tylko nasza. 
Ale dlaczego mamy być wśród tych „in­
nych”?

Oczywiście nie chodzi o taniutki opty­
mizm, o lakierowanie rzeczywistości (jak 
to właśnie nieraz bywa w westernach), 
lecz o prezentację ludzi nie mniej kontro 
wersyjnych, niż nasza skomplikowana

W stronę
współczesności

rzeczywistość. Idzie jednak o filmy uka­
zujące rozwiązania optymistyczne, skła­
niające do przemyśleń, ale zachęcające 
widzów do działania twórczego na rzecz 
popraw}^ naszej rzeczywistości.

Autentyczna, ambitna twórczość współ 
czesna jest największą szansą naszego fil 
mu, gwarancją trwałego wzrostu jego po 
wodzenia i oddziaływania, szansą zdoby­
wania laurów na festiwalach (tam właś­
nie liczą się w pierwszym rzędzie tema­
ty współczesne), jak i szansą wygrywania 
na rynku krajowym w konkurencji z re­
laksowymi filmami zachodninfi (zwłasz-

Od czasu do czasu specjali 
ści od futurologii prezen 
tują nam coraz to nowe 

wizje roku 2000 czy 2100. Acz 
kolwiek wersje te bywają bar 
dzo różne to wszyscy są zgod 
ni co do tego, że będzie nas 
w roku 2000 około 6-7 mld. 
Zaraz za tą liczbą pojawia się 
zazwyczaj pytanie: czy zdoła­
my się w tak dużym, powięk­
szonym o 100 procent granie 
wyżywić?

Katastrofiści twierdzą, że 
dramat nastąpi w roku 2100. 
Twierdzą, że w tej chwili jest 
już za późno, aby zastanawiać 
się nad sposobami wyżywie­
nia wszystkich.

Optymiści — z uczonymi ra 
dzieckimi na czele — są nato 
miast zdania, że chociaż aktu 
alnie 500 min ludzi cierpi 
głód, a 3 razy tyle nie doja­
da, niemniej istnieją jeszcze 
duże rezerwy żywieniowe, u- 
ruchomienie których może w 
znacznym stopniu poprawić 
sytuację. Wskazują tu zwykle 
na fakty, że już obecnie ludz­
kość dysponuje niewykorzys­
tanymi środkami dla 4-krot- 
nego powiększenia wydajności 
ziemi, że właściwe wykorzys­
tanie środków owadobójczych 
pozwoliłoby uzyskać masę ży­
wności wystarczającą do wy­
żywienia 200-300 min ludzi.

W ślad za tezą uczonych ra 
dzieckich o dużych rezerwach 
żywnościowych, uczeni róż­
nych krajów prowadzą poszu­
kiwania, nie omijając głębin 
oceanicznych czy atmosfery 
ziemskiej. Jednym z najbar­
dziej poszukiwanych składni­
ków pożywienia są produkty 
zawierające białko. Poszukiwa 
nia te przynoszą czasami rezul 
taty wręcz anegdotyczne, ta­
kie jak chociażby kotleciki 
mięsne produkowane z... traw, 
które są wynikiem doświad­
czeń uczonych angielskich nad

Z pracowni badawczych

Białko ze ścieków?
przekształceniem białka roślin 
nego w zwierzęce.

W Polsce również poszuku­
je się nowych źródeł białka. 
Nie ma potrzeby szukać przy 
kładów na to zbyt daleko. 
Wystarczy odwiedzić Luboń- 
skie Zakłady Przemysłu Ziem 
niaczanego, działającą tam sta 
cję doświadczalną. Prowadzi 
ona próby uzyskania białka 
z soku ziemniaka, stanowiące 
go w 10-20 procentach skład­
nik ścieków krochmalniczych. 
Ścieki te nie tylko powodują 
wyniszczenie flory i fauny 
zbiorników wodnych, do któ­
rych są odprowadzane, ale 
również zabierają z sobą cen­
ne składniki, które w ten spo 
sób są bezpowrotnie tracone. 
Jakie są to straty- można so­
bie uzmysłowić, jeśli się weź 
mie pod uwagę fakt, że polski 
przemysł ziemniaczany orzera 
bia około 1 min t ziemnia­
ków, co daje potencjał 16 000 
t białka surowego, trafiające­
go do ścieków

W Luboniu prowadzi się pró 
by nad wychwyceniem białka 
nim dostanie się ono do ście­
ków. Obecnie otrzymuje się 
tam już białko paszowe, a ma 
rżeniem eksperymentatorów 
jest otrzymanie w przyszłości 
białka spożywczego. W pers­
pektywie mają być w Lubo­
niu prowadzone próby u- 
zyskania białka metodą jo­
nitową, zaproponowaną przez 
doc. A. Sroczyńskiego z 
Politechniki Łódzkiej. Biał­
ko otrzymane tą metodą 
jest o 20 procent czystsze, stąd

Oczyszczanie, przedpola

MOAMYi

„Przechodzimy do etapu gospodarki inten­
sywnej — stwierdza. — Ale gospodarka to 
nie są tylko maszyny i urządzenia, to są ma­
szyny i urządzenia razem z ludźmi. Lub mo­
że — przede wszystkim z ludźmi”.

W naszym rozwoju gospodarczym dużo 
zależy od techniki, ale najwięcej od lu­
dzi. Temu nie sposób zaprzeczyć. I dla­
tego tak ważne jest wyzwalanie inicja­
tywy ludzi oraz jednocześnie przygoto­
wywanie wysoko kwalifikowanych spe­
cjalistów, którzy nowoczesną techniką 
potrafią skutecznie i intensywnie pokie­
rować. Sprawa kształcenia kadr — tak 
ważna z tego punktu widzenia — nie 
schodzi z łamów prasy. W „Perspekty­
wach” podejmuje ten problem Andrzej 
Świecki w artykule „Kadrowy bieg z 
przeszkodami”.

Potrzebujemy coraz więcej fachowców 
i to dobrych. Żeby ich wykształcić — 
trzeba sporo zainwestować w szkolni­
ctwie. A są to — jak obliczono nie tylko 
u nas — inwestycje bardzo opłacalne. 
Złotówka wydana na oświatę podnosi do 
chód narodowy o 6,4 zł rocznie. To sporo. / 
Ale nie tylko dlatego powinniśmy roz­
wijać szkolnictwo wszelkich stopni. Prze 
de wszystkim dlatego, że już dzisiaj wie­
my. iż w najbliższych latach za mało bę­
dzie u nas najwyżej kwalifikowanych fa 
chowców. Dobrze, że uświadomiliśmy to 
sobie właśnie teraz, kiedy przechodzimy 
na nowy sposób gospodarowania. Prze­
ciwdziałanie marnotrawstwu czasu kadr 
kwalifikowanych, dążenie do tego, by jak 
najmniej ludzi wykonywało pracę nie­
zgodną ze swoim wykształceniem, pod­
wyższenie sprawności studiów, zwieksze- 
nie liczby studiujących to zadania
już pilne i zarazem bardzo ważne.

Ich wykonanie też jest oczyszczaniem 
przedpola dla zwrotu, którego sens po­
lega na tym, że obecnie możemy już roz­
wijać się mniejszym kosztem społecznym 
niż dotychczas. A do tego właśnie spro­
wadza się wszystko to. co nazywamy in­
tensyfikacją gospodarowania, selektyw­
nym rozwojem czy też społecznym ra­
chunkiem ekonomicznym.

LEKTOR 

cza amerykańskimi) prezentowanymi na 
naszych ekranach. Ta ostatnia uwaga do 
tyczy filmu rozrywkowego, który nieste­
ty w naszej kinematografii przejawia naj 
niższe ambicje. Ale też trzeba podziwiać 
beztroskę zarówno zespołów, jak i władz 
kinematografii, które powierzają robienie 
kolejnych pozycji rozrywkowych reżyse­
rom, którzy wielokrotnie dokładnie udo­
wodnili, że potrafią (albo też chcą, co na 
jedno wychodzi) robić jedynie szmirę.

Wracając jednak do tematyki współ­
czesnej — głównej szansy naszego kina 
— trzeba stwierdzić, że widać jaskółki 
poprawy. Generalnie nasza kinematogra-. 
fia ustawia się w stronę współczesności, 
ustawia się ambitnie, niekiedy zadzior­
nie. To jest niewątpliwie podstawa do op 
tymistycznego spojrzenia w nowy rok 
1970.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

— bardziej zbliżane do spo­
żywczego.

Rozważa się również kon­
cepcję krochmalni idealnej, 
tzn. bezściekowej, zgadnie z 
którą oprócz wykorzystania 
białek możliwe byłoby również 
odzyskiwanie cukrów, które 
w znacznym procencie znajdu 
ją się w ściekach.

Po zrealizowaniu tych wszys 
tkich koncepcji łącznie, ścieki 
idące do rzek pozbawione by 
łyby niemal wszystkich cen­
nych, a dotychczas traconych, 
składników.

W swoich doświadczeniach 
Luboń spełnia rolę wiodącą w 
przemyśle krochmalniczym. 
Próby, prowadzone przez sta­
cję doświadczalną, są bacznie 
obserwowane przez 23 przed­
siębiorstwa przemysłu kluczo 
wego, które w razie pozytyw­
nych rezultatów mają nadzie 
ję uporać się również z włas

nymi ściekami. Zaledwie dwa 
z nich mają całkowicie uregu 
lowaną gospodarkę wodno- 
ściekową, 12 częściowo wyko­
rzystuje ścieki dla celów rol­
niczych. pozostałe zaś wypu­
szczają wszystko do rzek.

Problem ścieków w polskimi 
przemyśle krochmalniczym wy 
daje się być możliwy do roz- 
wiązania. Upoważniają do te­
go twierdzenia działające już 
w praktyce, podobne do bada 
nego w Luboniu, systemu wy 
korzystywania ścieków. Przy­
kładem chociażby holenderski 
system Awebe czy austriacki 
Gmuend.

Posztfkiwania Lubonia jesz­
cze raz potwierdzają regułę, 
że istnieje jeszcze wiele nieza 
uważonych rezerw żywności, 
po które niekoniecznie trzeba 
siągać aż do dna oceanów.

MAREK PRZYBYLSKI

KRZYŻÓWKA NR 4
Poziomo: 3. nie ma go bez 

ognia, 7. najnowszy hotel Poz­
nania, 8. klątwa, 9. prawy do­
pływ Warty, 10. długi kij, pod­
pórka, 12. pochyłość, 15. pier­
wiastek chemiczny, 17. 500 ar­
kuszy papieru, 18. konnica, 19. 
układ, ugoda, 21. futro z całego 
zwierzęcia, 24. jedna z epok 
trzeciorzędu, 25. los, 28. choro­
ba dzieci, 30. miasto powiatowe 
nad Wierzycą, 31. miejsce po­
cerowane, 32. część atlasu, 33. 
drobny węgiel, 36. jest w wie­
lu sklepach, 38. krzyżówkowa 
papuga, 39. forma, zarys, 40. 
pierwszy kosmetyk, 41. cygań­
skie imię żeńskie.

Pionowo: 1. dokument urodzę 
nia, 2. mroźny miesiąc, 3. jedno 
stka siły, 4. rzymski bóg woj-

ny, 5. materiał opatrunkowy, 
6. zanik pamięci, 10. umiar w 
zachowaniu^, delikatność, 11. or 
szak konny, 13. rodzaj wyro­
bów ceramicznych, 14. dryblas, 
16. szkodzi zdrowiu. 19. dawna 
jednostka masy, 20. główna bel 
ka w dnie kadłuba statku, 22. 
porządek, 23. moja — po łac, 
26. rodzaj pomnika. 27. stan we 
Wschodnich Indiach, 28. sposób 
leczenia płuc, 29. celna odpo­
wiedź, 34. uchwyt ślusarski, 35. 
na podarte miejsce, 36. naczy­
nie na zupę, 37. smak.

Pomiędzy Czytelników, któ­
rzy do dnia 10 hm, nadeślą pra 
widłowe rozwiązania, rozlosu­
jemy 3 bony książkowe po 50 
zł. Przy adresie prosimy dopi­
sać: Krzyżówka nr 1.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR M

Poziomo: motylek, tatarka, 
talarek, makaron, kanarek, Zo­
fia, barki, epoka, Polak, argon, 
wilga, lazur, beton, puzon, ry­
gor, kilim, Nogat, paragon, to­
porek, narkoza, ekwator, zega­
rek.

Pionowo: domator, pytanie, 
berek, hamak, tatarak, aktor­
ka, rodak, kalka, melon, apo­
geum, Balaton, arsen, polor, 
bosak, nylon, pilotka, pilotaż, 
rozkład, pasztet, fagot, peron, 
Narew,

Bony książkowe po 50 zł wy­
losowali:

1. Józef Stachowiak — Poznań, 
ul. Szczepana 12 m 1

2. Andrzej Henke — Oborniki 
Wlkp., ul. Dr. Stefanowicza 
27

3. Danuta Szczepaniak —•
Ostrów Wlkp., Al. Słowac­
kiego la.

Nagrody wysyłamy pocztą.4 nros wielkopolski a
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Pralnie i farbiarnie narzekają Po raz drugi

na nierytmiczny spływ zleceń
w powiecie

Nadanie imienia
W Poznaniu czynnych jest 26 zakładów pralniczych, w 

tym 16 należących do przedsiębiorstw spółdzielczych i 10 
do Miejskich Pralni i Farbiarni. Uspołecznione placówki dy 
sponują na terenie miasta 110 punktami usługowymi, z któ 
rych 47 należy od przedsiębiorstw komunalnych. Punkt usłu

Odbyło 
Urzędzie 
Mosinie.

dziecku
się to niedawno w 

Stanu Cywilnego w
Rodzicami dziecka

gowy przypada więc średnio na ponad 4 
Nieco gorzej jest tylko na Wildzie, gdzie 
obsługuje około 6 500 osób.

tys. mieszkańców, 
jedna placówka

Roczną moc przerobową za­
kładów pralniczych ocenia się 
aktualnie na 7.500 ton, w tym 
na 3 500 ton przy praniu bie­
lizny i około 4 tys. w chemicz 
nym praniu odzieży. Ta moc 
przerobowa wykorzystywana 
była w ubiegłym roku w oko 
ło 60 proc. Podobnie jak w in 
nych dziedzinach usług, reali­
zacja w pralnictwie jest uza­
leżniona bowiem od napływu 
zleceń od mieszkańców i insty 
tucji, a z tym bywa różnie. 
Zlecenia napływają nierytmicz 
nie. Mimo wszystko notuje się 
w Poznaniu lepsze wskaźniki 
wykorzystywania mocy, niż to

wynika ze 
wych.

W okresie

średnich krajo-

od 1966 do 1969 r.

Fedorowicz
w Poznaniu

Jak się dowiadujemy, dzi­
siaj, w niedzielę, oraz w po­
niedziałek. 5 bm. i we wtorek, 
6 bm. o godz. 17. odbędzie się 
w kawiarni W-Z recital Jacka 
Fedorowicza, współtwórcy te­
lewizyjnych programów „Ka­
riera”. Spektakle poprowadzi 
Jerzy Radliński.

J. Fedorowicz wystąpi także 
w środę, 7 bm. o godz. 22 w 
kinie „Kosmos” na Winogra­
dach. Tę imprezę organizuje 
studencki Klub „Nurt”. Bile­
ty do nabycia w kasie kina 
od poniedziałku, 5 bm. (c)

Kto widział?
Świadkowie wypadku 31 grud­

nia 1969 r. około godz. 16.50 na ul. 
Warszawskiej przy Świętojańskiej, 
gdzie tramwaj linii 6 potrącił 
przekraczającego jezdnię męż­
czyznę — proszeni są o osobiste 
lub telefoniczne zgłaszanie się w 
Wydziale Kontroli Ruchu Drogo­
wego Komendy Miejskiej Milicji 
Obywatelskiej przy Placu Wolnoś­
ci 16, pokój 23, telefon 412-896. (na)

INFORMUJEMY
Muzeum Historii Ruchu Robot­

niczego przy St. Rynku (Odwach) 
będzie nieczynne od 5 do 22 bm. 
23 stycznia nastąpi otwarcie wy­
stawy pt. „Zwycięstwo” — w 25 
rocznice wyzwolenia Poznania i 
Wielkopolski.

Karnawałowy kurs tańca orga­
nizuje od 6 bm. Ognisko Arty­
styczne przy Pałacu Kultury. Za­
pisy przyjmuje sekretariat Stówa 
rzyszenia. Pałac Kultury, pok. 231.

Zebranie b. więźniów obozów 
koncentracyjnych Mauthausen-Gu 
sen odbędzie się w poniedziałek.
5 bm. o godz. 18 sali ZO
ZBoWiD, ul. Lampego 10.

W Komendzie Miejskiej MO, pl. 
Wolności 16, pok. 303. znajdują się 
znalezione pieniądze. Osoba po­
szkodowana może je odebrać co 
dziennie w godz. służbowych.

są: Janina Hahuła — pracow 
nik Miejskiego Ośrodka Zdro­
wia w Mosinie i . Franciszek 9 
Hahuła — pracownik Wydzia I 
łu Handlu i Przemysłu ’

Lekarz med. z wieloletnią 
praktyką, poszukuje za­
raz pracy również poza 
Poznaniem. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16466g.
Wilda. Do dziecka rocz­
nego 3 X w tygodniu lub 
opiekę nad nim powierzę 
w godz. 8—16. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16654g.
Pomoc domowa na stałe 
potrzebna. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16684g.

Prezydium MRN. Dziec-

MILION ZŁ W KALISZU
GŁOWNA WYGRANA

KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ
PRZYPADŁA W GRUDNIU 1969 ROKU

NA LOS NR 24480
W KOLEKTURZE
POLSKIEGO MONOPOLU LOTERYJNEGO
KALISZ

doszło w Poznaniu do wzrostu 
usług pralniczych o ponad 25 
proc., przy bardziej dyna­
micznym rozwijaniu się świad 
czeń dla instytucji niż dla 
mieszkańców. Praktyka wska 
zuje jednak, że potrzeby miesz 
kańców mogą być lepiej za­
spokajane, jeśli w pralniach 
nastąpi dalsze skracanie termi 
nów wykonywania usług, po­
prawa ich jakości i wprowa­
dzi się nowe formy, jak np. 
wypożyczanie bielizny poście­
lowej i stołowej.

Z projektu planów wynika, 
że w okresie do 1975 r. pow­
staną w Poznaniu dalsze 24 
punkty usługowe, dzięki cze­
mu dojdzie do bardziej równo 
miernego rozmieszczenia tych 
placówek w poszczególnych 
częściach miasta i zmniejsze­
nia liczby mieszkańców przy­
padających na poszczególny 
punkt do ponad 3 800 osób. 
Zdolności przerobowe zakła­
dów pralniczych wzrosną pod 
koniec przyszłej 5-latki w po 
równaniu z 1970 r. o prawie 
30 proc, (b)

ko otrzymało imiona Jo- 
anna-Barbara. Honorowymi 
opiekunami małej Joanny są: 
kierownik przedszkola nr 2 w

Samodzielna gosposia do 
chodząca potrzebna od 1 
lutego, koniecznie (2 oso­
by, 2 pokoje, śródmie­
ście). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
16f,97g.

Kupię piaskownicę do 
piaskowania metali. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 16596g.

Mosinie Józef Szeszko
pracownik Poznańskich Zakła 
dów Remontowo-Budowlanych 
Przemysłu Ceramiki Budowla

Przyjmę ucznia - nice do
zawodu krawieckiego

nej Janusz Woś. Od rady

damsko-męskiego. Gwar­
dii Ludowej 30 m. 9.

16698g

ulica Śródmiejska nr 25.
K17

Zakład Doskonalenia Zawodowego 
w Poznaniu

ulica Kościuszki 57 telefon 594-86

ORGANIZUJE

Tadeusz S. — Zakład pracy obo 
wiązany jest wypłacić pracowni­
kowi, który uległ wypadkowi 
przy pracy, odszkodowanie w wy 
sokości odpowiadającej procento­
wi inwalidztwa. Za 1 procent in­
walidztwa — określają przepisy — 
odszkodowanie w wysokości 400 
złotych. (3039)

Iwona Helpa. — Ogniska pla-
styczne prowadzi Pałac Kultury 
przy ul. Czerwonej Armii 80/82. 
O innych kółkach zrzeszających 
młodzież nic nam nie wiadomo.

(2920)

zakładowej Prezydium PRN w 
Poznaniu Joasia otrzymała w 
tym uroczystym dniu upomi­
nek. (bw)

Muzyka jazzowa 
w klubie „Od nowa“

Działająca od października 
ubiegłego roku „Piwnica jaz­
zowa” w studenckim klubie 
„Od Nowa” weszła już na stałe 
do repertuaru studenckich im­
prez muzycznych w Poznaniu. 
Co miesiąc przez jeden tydzień 
zwolennicy jazzu, mają okazję 
oglądać i słuchać najlepszych 
solistów i zespoły.

Kolejna styczniowa „piw­
nica” rozpocznie się 5 bm. Co-
dziennie od 
wać będzie 
nie polski 
Mieczysław

19 do 22 występo- 
najlepszy aktual- 
pianista jazzowy 

Kosz, laureat wie-
lu międzynarodowych konkur­
sów i festiwali. Towarzyszyć 
mu będzie basista Jacek Osta­
szewski. Będą oni występowali 
do 9 bm. włącznie.

Ponadto od 8 bm. w klubie 
„Od Nowa” grać jeszcze będzie 
zespół „Old Timers” Henryka 
Majewskiego, prezentując jazz 
tradycyjny, cieszący się zawsze 
dużą popularnością. Równocześ 
nie w galerii klubu „Od Nowa” 
otwarta zostanie 8 bm. wysta­
wa fotograficzna Janusza No­
wackiego pt. „Jazz Jamboree 
69”. (s)

Filmy japońskie w „Fantomie"
Studencki Dyskusyjny Klub Filmowy „Fantom” roz­

poczyna swą tegoroczną działalność 6 bm. filmem włoskim 
„Salvatore Giuliano” kończącym w tym miesiącu swój 
debit na polskich ekranach. Na następnych seansach w 
ramach kontynuacji cyklu filmów reżysera japońskiego 
Kenji Mizogouchi’ego wyświetlone zostaną dwa obrazy: 
„Ukrzyżowani kochankowie” (13 bm.) i „Ulica hańby” (20 
bm.). Ostatnią pozycją tego miesiąca będzie najnowszy 
film z puli specjalnej DKF — „Mouchette” w reżyserii 
Roberta Bressona (27 bm.).

Seanse odbywają się we wtorki, o godz. 19.30 w kinie 
„Kosmos”. Karnety można nabywać 6 bm., od godz. 18.30 
w kasie kina, (na)

Dnia 30 grudnia 1969 r. zginął śmiercią tra­
giczną na posterunku pracy, przeżywszy lat 70, 
nasz bardzo sumienny pracownik 1 powszechnie 
łubiany kolega

MARCIN SIEŁACZ

Dnia 30 grudnia 1969 r. zmarł nagle

CZESŁAW PANOWICZ 
długoletni pracownik 

Poznańskich Zakładów Papierniczych.

Krawcowa — szycie kon­
fekcji — potrzebna. Ofer­
ty „Prasa". Grunwaldzka 
19 dla 165980.
Uczennica fryzjerska, za­
miejscowa, 17,5 lat, po­
trzebna. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 
16556g.
Rencistka potrzebna do 
opieki starszej osoby. Ko 
clianowskiego 1 m. 13. po
16. 16597g
Potrzebna pomoc do dwoi 
ga małych dzieci. Poznań, 
ul. Płomienna 7b m. 11.
tel. 408-43. 165660
Opiekunka do dziecka (3 
lata) potrzebna. Działowa 
22 m. 10. Zgłoszenia od 
godz. 16 (2 X dzwonić).

16636g
Na wyjazd do Warszawy 
potrzebna pomoc domo­
wa do małżeństwa z 3-let 
nim dzieckiem. Wiado­
mość: Belwederska 18,
tel. 67-05-72. 16627g
Asystentkę pielęgniarską 
lub osobę młodszą do pie 
legnowania chorej przyj 
mę zaraz na dobrych wa 
runkach ze wspólnym 
mieszkaniem i utrzyma­
niem. Oferty „Prasa” - 
Grunwaldzka 19 dla

Rodawska 20.

Opieke do dziecka roczne 
00 w godz. 7—14. przyjmę. 
Osiedle Piastowskie 12 
m 0 '64580

■ NauKa ■
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na. Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 2a. parter.

16419g
Korepetycji z matematy­
ki udziela absolwent Uni 
wersytetu Warszawskie­
go. tel. 428-05. 16387g
Tańców uczę. Poznań — 
Mickiewicza 27 m. 7 a.

16650g

Pomoc z matematyki i fi 
zvki udzielają studenci. 
Tel. 339-83. 16692g

67-36-22.

Sprzedam samochód „O- 
pel-Rekord”, rok 1961, Tel.

Samochód ciężarowy „Lu 
blin” w dobrym stanie — 
sprzedam. St. Napierała, 
Poznań-Szczepankowo, ul.

Zamienię Warszawę 224, 
fabrycznie nowa na Fiat 
125 p. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka dla
16728g.

Sprzedam samochód oso­
bowy m-ki „Zastava" w 
bardzo dobrym stanie. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 16548g.

Angielskiego, francuskie­
go uczę. Jeszcze kilka 
miejsc w kompletach 
dzieci 11 i 8 lat. Mgr Krzy 
żanowski, Słowackiego 
44'46 m. 3, po 16, bez nie-

16286gdziel.

Kupię skórki, brązowe 
łapki karakułowe. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 16445g.

Kupię mieszarkę do cia­
sta małą w dobrym sta­
nie. Oferty ..Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 16707g.

Sprzedam dźwigary NP 
14, 45 mb. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16435g.

ZAOCZNE (konsultacyjne) KURSY

Nowe futro imitacja ka­
rakułów tanio sprzedam, 
cena 3.400. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
165220.
Sprzedam piec centralne­
go ogrzewania 0,8 m’, 44
grzejniki,
armaturę.
Oferty ,

bojler, rury, 
Cena 8.000 zł.

„Prasa”, Grun-
waidzka 19 dla 16603g.
Futro z nutrii jasne, no­
we oraz pelisę sprzedam, 
od godz 16, Marcelińska
66B m. 13. 166470
Pilnie sprzedam nowe fu

damskie
9.500 zł. Ognik 13A m. 7.

16602g

nutrie.

Kupię „Zastavę” po ma­
łym przebiegu. Zgłosze­
nia: tel. 670-722, w godz. 
19—21, lub oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16431g.
Sprzedam Warszawę M-20 
za 55.000 zł. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16G69g.

16685g

16470g

od godz. 16.30. 16417g

Panience wynajmę współ 
ny pokój. Scinawska 72,

Inżynier poszukuje poko­
ju na rok, najchętniej 
nieumehlowanego. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 16609g.
Panienka pracująca po­
szukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1662lg.
Wynajmę pokój młodsze­
mu pracującemu. Sosno-
wa 35, Dębiec.

1. Przemysłowe i rzemieślnicze przygotowujące 
do egzaminów kwalifikacyjnych (na robotni­
ka wykwalifikowanego, czeladnika i mistrza) 
we wszystkich zawodach.

2. Wiejskich rzemieślników budowlanych.
3. Kreśleń technicznych.
4. Kierowców mechaników samochodowych.
Konsultacje odbywają się w Poznaniu co drugą 
niedzielę. Pierwsze konsultacje odbędą się
o godz.
11. I.

18. I.

25. I.

70

70

70

8 w następujących terminach: 
dla»elektryków, stolarzy, cieśli, mura­

rzy, betoniarzy, metalowców, kie­
rowców mechaników samochodo­
wych. krawców;

dla 4 malarzy, fryzjerów, piekarzy, cu­
kierników, wędliniarzy;

dlaizdunów, szklarzy, dekarzy, studnia­
rz?’, kreślarzy technicznych.

K9606

Zakład Doskonalenia Zawodowego 
w Poznaniu

ulica Kościuszki 57, telefon 548-47

OTWIERA KURS KIEROWCÓW
samochodowo motocyklowy

— kategorii amatorskiej w dniu 
6 stycznia 1970 roku o godzinie 17.

Informacji udziela sekretariat Zakładu, Po­
znań, ul. Kościuszki 57, lub telefonicznie w go­
dzinach od 8—20. K23

Młode małżeństwo (człon | Polowa wyłączonej willi, 
kowie spółdzielni) poszu- wolne 80 m!, obiekt han- 
kuje pokoju lub pokoju z diowy w dzielnicy Ła- 
kuchnią. Płatne pół roku I zarz sprzedam lub zamie- 
z góry. Oferty „Prasa” — i nic na mniejszy, w przeli
Grunwaldzka 19 
166620.

dla rżeniu wezmę małe miesz

Młode bezdzietne małżeń 
stwo poszukuje pokoju 
na okres pół roku. Ofer- 
rv „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 166650.
Młode małżeństwo bez­
dzietne, członkowie spół­
dzielni mieszkaniowej — 
poszukuje zaraz pokoju z 
używalnością kuchni. O- 
terty „Prasa”, Grunwałdz 
ka 19 dla 16593g.
Szczecin! Centrum mia­
sta, kwaterunkowy po­
kój. kuchnia, telefon — 
zamienię zaraz na równo 
rzędne lub spółdzielcze w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
16729g. ______________
Nowe dwuookojowe, kom 
fortowe z c. o„ spółdziel­
cze w Chodzieży — żarnie 
nźę na odpowiednie w Po 
znaniu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla

Kupię działkę 2-morogo- 
wą w Szczepankowie lub 
okolicy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
16v86g.

16649g

Dnia 1 stycznia 1970 r. zmarł nagle, przeżyw­
szy lat 71, ukochany mąż, brat, teść, dziadek 
i wujek, śp.

MICHAŁ BALCER

kanie wyłączone. Oferty 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 16746g. 
Domek 30.000 zł sprzedam. 
Krawiec, Poznań, Garba-

16498gry 53.

Ekspresowe szycie su­
kienek, garsonek, spodni 
wieczorowych. Ul. Nad 
Wierzbakiem 15, telefon 
409-09. 16598g
Kołdry wykonuję, prze­
rabiam z puchu, pierza, 
wełny. Przeróbki z pie­
rzyn szybko, solidnie. Pra 
cownia Kołder, Poznań, 
Niecała 8 przy szpitalu 
H. Święcickiego. 16676g
Pilnie poszukuję garażu 
do „Warszawy” w Pozna­
niu. Dobrze zapłacę. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 16595g.
Ogrodnicy — przyjmę za 
mówienie na wiosenną, 
szklarniową rozsadę po­
midorów. Odmiany spraw 
dzone, zagraniczne. Świąt 
kowski, tel. 467-58. 16641g
Kołdry przerabiam. Smo­
czyńska, ul. Kwiatowa 8. 

16283g

Cześć Jego pamięcil
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 stycznia 1970 roku 

K o godz. 10 na cmentarzu w Kiekrzu.
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

Rodzinie Zmarłego
w imieniu członków Spółdzielni Inwalidów

9 Ochrony Mienia i Usług Różnych w Poznaniu 
składaj ą:

I Rada Zakładowa — Rada Spółdzielni — Zarzad
K30

tDnia 2 stycznia 1970 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św., przeżywszy lat 91, nasza 

ukochana żona, najtroskliwsza matka, teścio­
wa, siostra, babcia i prababcia

ROZALIA KACZMAREK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 6 stycz­

nia br. o godz. 13.40 na cmentarzu komunalnym 
na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ z CÓRKAMI i SYNEM.

BRAT i RODZINA
doznań, ul. Piekary 8a m 45

167000

+ Dnia 1 stycznia 1970 r„ opatrzona Sakramen 
’ tami św., po ciężkich cierpieniach zmarła 

nasza najdroższa mamusia, siostra, ciocia, szwa-
gierka 
śp.

i ukochana babunia orzeżvwszy lat 55

MARIA KOSMIDER
z domu ADASZEWSKA

św. w kościele O. O. Pallotynów przy ul. 
Przybyszewskiego, dnia 5 stycznia 1970 r. ó go­
dzinie 7.30. Pogrzeb w tym samvm dniu o godz 
10.30 z kaplicy cmentarnej na Gór czynie.

Msza

Poznań. Szamotulska 63 B m 4

Pogrążone w smutku 
DZIECI I RODZINA

16718P

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
5. L 1970 r. o godz. 9.55 na cmentarzu na Juni­
kowie.

Cześć Jego pamięcil 
Rodzinie Zmarłego 

WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 
składają 

POZNAŃSKIE ZAKŁADY PAPIERNICZE 
Rada Zakładowa — POP — Dyrekcja

166990

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 6 bm. 
o godz. 8.10 na Junikowie.

W głębokim żalu pogrążona
ŻONA z RODZINĄ

Poznań, ul. Siemiradzkiego 4 m. 1. 16749g

Dnia 1 stycznia 1970 r. zmarł. opatrzony Sa­
kramentami św., mój najukochańszy, nigdy 
niezapomniany mąż, ojciec, zięć, brat i szwa­
gier, śp.

ZYGMUNT BRUSKI

Dnia 1 stycznia 1970 r„ opatrzona Sakramen­
tami św., zmarła, śp.

JADWIGA IGNASZEWSKA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
5 bm. o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Głów­
nej — Miłostowo.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA, CÓRKA i RODZINA

Poznań. Bnińska 36 m. 3. 16689g

Dnia 1 stycznia 1970 r. zmarła

MARIA KOSMIDER 
długoletnia pracowniczka naszej Spółdzielni. 
W Zmarłej straciliśmy cenionego pracownika 

i serdeczną koleżankę.
Rodzinie Zmarłej 

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają 

ZARZAD — RADA ZAKŁADOWA 
WSPÓŁPRACOWNICY 

„Społem” PSS w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 stycznia 1970 r. 

o godz. 10.30 na cmentarzu na Górczynie.
K45

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
5 bm. o godz. 12 na cmentarzu na Miłostowie — 
Główna.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, ul. Głogowska 45 m. 12. 16741g

+ Dnia 31 grudnia 1969 r. zmarł nagle, opa­
trzony Sakramentami św., najdroższy mąż 

i tatuś, śp.

ANTONI BĄCZYK
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 stycznia 1970 r.

tDnia 30 grudnia 1969 r. odszedł od, nas na 
zawsze mój kochany mąż. ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 63

MARIAN GUCKI

godz. 11.10 na cmentarzu 
W głębokim 

ŻONA

górczyńskim.
smutku pogrążona 
z SYNKIEM

16738g

Pogrzeb 
5 stycznia 
tarnej na

odbędzie się w poniedziałek, dnia 
1970 r. o godz. 13.40 z kaplicy cmen- 
Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA I RODZINA

+ W dniu 31 grudnia 1969 r. zmarła po długich 
cierpieniach, śp.

ELEONORA LASKOWSKA

Dnia 1 stycznia 1970 roku odeszła od nas na 
zawsze, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najukochańsza żona, mamusia, teściowa 1 bab­
cia, przeżywszy lat 60. śp.

JANINA ADAMSKA
z domu SCHMIDT

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
i bm. o godz. 8.45 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

Poznań, ul. Czechosłowacka 1 m. 1. 167200

tDnia 2 stycznia 1970 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., najdroższa żona, matecz­
ka, teściowa i babunia, przeżywszy lat 57

WIKTORIA FLUDRA

o czym zawiadamiają Bliskich i Znajomych 
Z. i B. MROCZKOWIE

Pogrzeb odbędzie się dnia 6. I. 1970 r. o godz.
8.45 na cmentarzu na Junikowie.

Poznań, ul. Karmelicka la m. 29.
167626

W głębokim smutku pogrążony 
MĄŻ z RODZINA

Poznań, ul. Kościelna 46 m. 3. 167330

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
5 bm. o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążeni
MAŻ. DZIECI i RODZINA

Poznań. Syrenia 13. 167400

tDnia 1 stycznia 1970 r. zmarł \w Bogu nasz 
dróg' mąż. ojciec i brat, przeżywszy lat 71

FRANCISZEK SWIDERSKI
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 6 bm. 
j godzinie 10.30 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie.
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10 najlepszych 
sportowców Warszawy

W sałi kina „Świat” odbyło się 
3 bm. ogłoszenie wyników plebi­
scytu zorganizowanego przez re­
dakcję „Expressu Wieczornego” i 
Stołeczny Komitet Kultury Fi­
zycznej na najlepszych sportow­
ców Warszawy w roku 1969.

Na konkurs wpłynęło 56 tys. 
kuponów na podstawie których 
dziesiątka najlepszych sportow­
ców Warszawy przedstawia się na 
stępująco: 1) Waldemar Baszanow 
ski (AZS — podnoszenie ciężarów 
433.822 pkt.), 2) Kazimierz Deyna 
(Legia — piłka nożna 311.244 pkt.), 
3) Bohdan Andrzejewski (Legia — 
szermierka 299.312 pkt.), 4) Jerzy 
Pawłowski (Legia — szermierka 
260.437 pkt.), 5) Jerzy Kulej (Gwar 
dia — boks 221.043 pkt.), 6) Jan 
Werner (Gwardia — lekkoatlety­
ka 200.923 pkt.), 7) Janusz Sidło 
(Spójnia — lekkoatletyka 191.354 
pkt.), 8) Lucjan Brychczy (Legia 
— piłka nożna 156.921 pkt.), 9) Ry 
szard Parulski (Marymont — 
szermierka 98.453 pkt.), 10) Maria 
Mączyńska (Łączność — łuczni_ 
ctwo 52.586 pkt.). Zwycięzcy o- 
trzymali cenne nagrody ufundo­
wane przez redakcję „Expressu 
Wieczornego” i Stołeczny Komi­
tet Kultury Fizycznej i inne In­
stytucje. (ot)

łyżwiarstwo

0 Puchar Tatr
Na zakopiańskim torze lodo­

wym rozpoczęły się międzynaro­
dowe zawody łyżwiarskie o Pu­
char Tatr.

Tym razem, z uwagi na kończą 
ce się ferie szkolne, dano pierw­
szeństwo młodzieży. Jako pierw­
si startowali juniorzy.

Na Puchar Tatr przybyło 30 za 
wodniczek i zawodników zagra­
nicznych z CSRS, Holandii, Ru­
munii i Węgier.

Najlepsze rezultaty padły w 
biegu na 500 m juniorów, w któ­
rym zakopiańczyk Mieczysław 
Dziedzic z SNPTT ustanowił re­
kord Polski juniorów wynikiem 
43,5 (poprzedni rekord należał do 
Henryka Szandali i wynosił 44,3). 
Drugi zakopiańczyk Zbigniew 
Palka z MKS, uzyskał — 43,8 a 
Andrzej Buliński z Sarmaty War 
szawa — 44,3.

Dłuższe dystanse 1500 m junio­
rek oraz 3000 m juniorów, zakoń­
czyły się zwycięstwem reprezen­
tantów Holandii Sonii Paans oraz 
Hansa Ten Haga. Duet z „kraju 
tulipanów” objął również prowa­
dzenie w wielobojach, (ot)

Przed rozgrywkami II rundy

Poznańscy koszykarze atakują

Halowe mistrzostwa Polski 
na korcie „dwudziestki**

Dużym sukcesem organizacyjnym działaczy poznańskiego Okręgo­
wego Związku Tenisowego jest uzyskanie zgody na zorganizowanie 
w Poznaniu jednej z ciekawszych imprez tenisowych okresu zimo­
wego. Będą nią halowe mistrzostwa Polski w dniach 5—8 lutego w 
hali MTP nr 20.

Pierwszą część sezonu koszykówki 1969/70 mamy już za sobą. Po li­
gowych bojach koszykarki i koszykarze mają zasłużony odpoczynek, 
a w najbliższych dniach rozpoczynają przygotowania do drugiej run­
dy.
Wielkopolscy sympatycy tej dy­

scypliny sportu z niecierpliwością 
czekają na decydujące mecze, 
zwłaszcza koszykarzy. W I lidze je 
dyny przedstawiciel naszego okrę­
gu — Lech Poznań, spisał się w 
pierwszej rundzie doskonale i po 
jedenastu meczach znalazł się na 
czwartej pozycji, odnosząc osiem 
zwycięstw i mając stosunek ko­
szy 852:786.

Ta doskonała pozycja lechitów 
była dużym zaskoczeniem dla fa­
chowców, którzy w przedligowych 
horoskopach lokowali Lecha ra­
czej w środkowej części tabeli.

Tymczasem poznaniacy okazali 
się doskonale przygotowanym ze­
społem i szli od zwycięstwa do 
zwycięstwa. Najwyższe słowa uzna 
nia należą się przede wszystkim 
trójce zawodników: Cegielski, Glin 
ka, Chojnacki. Ci trzej koszyka­
rze prawie w każdym meczu zdo­
bywali większą część punktów dla 
swoich barw. Rewelacyjnie, w kil­
ku meczach, spisał się Glinka, de­
monstrując doskonały rzut z ka-

Z angielskich 
boisk piłkarskich

W sobotnich spotkaniach III 
rundy piłkarskiego Pucharu 
Anglii padły wyniki: Arsenał — 
Blackpool 1:1, Burnley — Wol_ 
verhampton 3:0, Chelsea — Bir­
mingham 3:0, Hull City — Man­
chester City 0:1, Ipswich — Man­
chester, United 0:1, Leicester — 
Sunderland 1:0, Middłesbrough — 
West Ham 2:1, Nottingham Forest 
— Carlisle 0:0, Preston — Derby 
1:1, Sheffield United — Eyerton 
2:1, Southampton — Newcastle 
3:0, Sheffield Wednesday — West 
Bromwich Ałbion 2:1, Coventry 
— Liverpool — spotkanie odwoła 
ne. (ot)

czołową pozycją

żdej pozycji. Cegielski, był nato­
miast motorem akcji ofensywnych 
i inicjatorem szybkich ataków, z 
których to lechici strzelali zawsze 
pokaźną liczbę koszy.

Wydaje się że gdyby pozostali 
koszykarze Lecha często występu­
jący na boisku a więc środkowi 
Durejko i Kosicki, bracia Pawel- 
czakowie dostroili się do wyżej wy 
mienionej trójki swoich kolegów, 
tytuł mistrza Polski mógłby znowu 
znaleźć się w Poznaniu. Byłoby to 
o tyle łatwiejsze, że Śląsk Wro­
cław nie wypadł w pierwszej run­
dzie tak dobrze jak tego się na 
ogół spodziewano. „Wrocławscy 
bombardierzy” są co prawda 
aktualnie liderem tabeli, mając o 
1 punkt więcej od następnej trójki 
zespołów: Wisła, Wybrzeże, Lech, 
ałe ich przodownictwo wisi na 
przysłowiowym włosku.

Druga runda I ligi koszykarzy 
zapowiada się jeszcze atrakcyjniej 
niż pierwsza. Kibice poznańscy bę 
dą mieli okazję obejrzeć sześć 
spotkań zespołu Lecha, w tym z 
najlepszymi obecnie zespołami kra 
jowymi Śląskiem Wrocław, Wisłą 
Kraków 1 Wybrzeżem Gdańsk. Nie 
ukrywamy, że liczymy na sukcesy 
poznaniaków w tych meczach. Z 
Wybrzeżem lechici wygrali w 
Gdańsku, zaś ze Śląskiem i Wisłą 
ponieśli porażki, ale jeżeli tylko 
uda się im utrzymać wysoką for­
mę, to znowu sala przy ul. Chwiał 
kowskiego, rozbrzmiewać będzie 
okrzykami radośoi sympatyków ko 
szykówki.

W ramach przygotowań do II 
rundy koszykarze Lecha już w 
najbliższych dniach wyjeżdżają do 
Francji gdzie spotkają się z zespo 
łami A.S. Denain-Voltaire, Caen i 
A.S. Berck-Plage. Najprawdopo­
dobniej poznaniacy rozegrają je­
szcze jeden mecz w Paryżu, ale 
sprawa ta zostanie zadecydowana 
dopiero na miejscu. Do Francji wy 
jeżdżą 12 zawodników, w tym 
wszyscy czołowi koszykarze Lecha 

; pod kierunkiem trenera W. 113 

glauera, kierownika ekipy prezesa 
klubu W. Draba oraz kierownika 
drużyny A. Filipowskiego.

Poza spotkaniami I ligi uwaga 
kibiców koncentrować się będzie 
również na rozgrywkach II ligi 
męskiej. Chodzi tu przede wszyst­
kim o grupę północną, gdzie wy­
stępują 3 wielkopolskie zespoły: 
Warta, AZS Poznań i Stal Ostrów. 
Beniaminek II ligi — Warta spra­
wił w tym roku ogromną niespo­
dziankę i po pierwszej rundzie 
znajduje się na czołowej pozycji. 
Warta ma o jeden punkt więcej 
od trzech następnych zespołów — 
Pogoni Szczecin, Społem Łódź i 
Zastalu Z. Góra. Druga runda na 
pewno nie będzie łatwa dla mło­
dych zawodników drużyny „zielo­
nych”,, którym brak jeszcze odpo­
wiedniej porcji rutyny. Nawet 
gdyby „zielonym” nie udało się 
utrzymać pierwszej pozycji i awan 
sować do ekstraklasy to i tak na­
leżą się im pełne słowa uznania 
za wspaniałą postawę tego zespo­
łu. AZS Poznań i Stal Ostrów gra 
ją w tym roku znacznie słabiej 
niż w poprzednich sezonach, pla­
sując się w środkowych rejonach 
tabeli, (s)

LKS PORONIN i SNPTT 
ZDOBYWAJĄ PUCHARY 

PREZESA PZN
W Zakopanem, u stóp Wielkiej 

Krokwi rozegrano tradycyjne za­
wody narciarskie — biegi rozstaw 
ne o puchar prezesa Polskiego 
Związku Narciarskiego, w któ­
rych wzięły udział wszystkie naj 
lepsze zespoły.

W konkurencji kobiet na dy­
stansie 3x5 km wystartowało 15 
drużyn. Jeszcze jeden sukces od­
niosły góralki z Poronina w skła 
dzie: Władysława Majerczyk, He­
lena Zapotoczna i Józefa Majer­
czyk — 1:09.13.

Ciekawy przebieg miała sztafe­
ta mężczyzn 3x10 km, do której 
zgłosiła się rekordowa ilość 17

W mistrzostwach startować bę­
dzie 8 kobiet i 24 mężczyzn wyty­
powanych przez Polski Związek 
Tenisowy. Miłośnicy tenisa będą 
zatem mieli okazję obejrzeć całą 
czołówkę krajową. W tej liczbie 
znajdą się również tenisiści po­
znańscy. Na razie nie znamy naz-

Sukces Huli 
w Schonach

W Schonach rozpoczęły się mię 
dzynarodowe zawody w dwuboju 
klasycznym. Startuje 95 zawodni­

ków z 8 krajów. Konkurs skoków 
przyniósł zwycięstwo reprezen­
tantowi Polski Stefanowi Huli, 
który za skoki długości 65 i 59,5 
m otrzymał notę 189,5 pkt. wy­
przedzając mistrza olimpijskiego 
Franza Kellera (NRF) — skoki 60 
i 61 m, nota — 189 pkt. i Alfreda 
Winklera (NRF) — 186,5 pkt.

W punktacji dwubojowej Hula 
wyprzedza o 1,5 pkt. Kellera. Za­
wodnik zachodnioniemiecki ma 
szanse zwycięstwa w dwuboju, je 
śli w niedzielnym biegu uzyska 
czas o 7,5 sek. lepszy od Polaka.

Bardzo dobrze spisał się także 
Kazimierz Długopolski, który wy 
grał konkurs skoków juniorów i 
prowadzi w dwuboju — 208,5 pkt.

(ot)

drużyn. Zwycięstwo odniosła dru 
żyna SNPTT w składzie: Waw­
rzyniec Gąsienica, Bronisław Ta­
tar, Józef Rysula — 1:58,47. Dru­
żyna WKS za zmylenie trasy zo­
stała zdyskwalifikowana.

KANADA — CSRS 2:2
W czwartym meczu na terenie 

Kanady, rozegranym w miejsco­
wości London hokejowa repre­
zentacja CSRS zremisowała z dru­
żyną kanadyjską 2:2 (0:0, 0:2, 2:0).

QUECK — 94 M W INNSBRUCKU
W sobotę odbył się kolejny tre­

ning na olimpijskiej skoczni w 
Innsbrucku, gdzie rozegrany zosta 
nie trzeci konkurs niemiecko-au- 
striackich skoczni narciarskich. 
Najlepszy wynik uzyskał Queck 
(NRD) — 94 m (rekord skoczni wy­
nosi 95,5 m). A oto inne ciekawsze 
wyniki: Raska (CSRS) — 92 m, 
Matous (CSRS) — 92 m, Zeglanow 
(ZSRR) — 92 m i Iwannikow 
(ZSRtl) — 93 m, Wirkola (Norwe­
gia) — 92 m, Grini (Norwegia) — 
91 m. (t) 

wisk kandydatów, gdyż lista nie 
została jeszcze ogłoszona.

Po początkowym braku przeko­
nania do drewnianego kortu W 
„dwudziestce”, co wynikało chyba 
z faktu, że koszt treningu teni­
sisty w przeliczeniu na jedną oso­
bę był najwyższy, reprezentanci 
tej dyscypliny wykorzystują o- 
biekt w pełnym zakresie dostęp­
nych im godzin. Od 27 grudnia od­
bywa się na targowym korcie 
obóz szkoleniowy dla 12-osobowej 
kadry spartakiadowej. Są to za­
wodniczki i zawodnicy urodzeni 
w roku 1953 i młodsi. Zajęcia od­
bywają się codziennie pod kie­
runkiem trenera Bronisława Fra- 
szewskiego. Obóz kończy się 5 
stycznia.

Za tę inicjatywę jak najwcześ­
niejszego rozpoczęcia cyklu przy­
gotowań do spartakiady, (odbędzie 
się w 1971 roku) jak również za za. 
łatwieriie Poznaniowi ciekawej im 
prezy tenisowej w zimie, należą się 
działaczom POŻT słowa uznania.

(d)

Najlepsi kolarze 
Wielkopolski

Poznański Okręgowy Związek 
Kolarski dokonał podsumowania 
wyników seniorów i juniorów W 
Challenge’u za rok 1969.

W klasyfikacji łącznej seniorów 
kolejność indywidualna jest nastę 
pująca: A. Kaczmarek (Stomil), 
Z. Czechowski i M. Kegel z Le­
cha, F. Stadnik, L. Nadolny, Z. 
Klimowicz — wszyscy z Polonii 
Piła oraz J. Szopny, Z. Szymań­
ski i T. Burek — wszyscy z Lecha.

Sklasyfikowano również młod­
szych kolarzy — juniorów i mło­
dzików. We wszystkich konkuren 
cjach szosowych i torowych, tak 
indywidualnie jak i zespołowo 
pierwsze miejsca przypadły repre 
zentantom poznańskiego Lecha, 
najsilniejszej sekcji w Wielkopol 
sce.

W łącznej klasyfikacji klubowej 
(wyniki za tor i szosę) kolejność 
jest następująca: Lech — 931 
pkt, Włókniarz Kalisz — 376, LZS 
Głuchowo — 155, LZS Wielkopol­
ska — 115, Stomil — 78, Polonia — 
72 i Yictoria — 1 pkt. (x)

NRD — NORWEGIA 5:2
Hokejowa reprezentacja NRD 

pokonała w Halle drużynę Nor­
wegii 5:2 (1:1, 4:1, 0:0). (t)

STYCZEŃ 
4 

Niedziela 
5 

Poniedziałek

Eugeniusza

Edwarda

Słońce 8.04—15.48

TEATRY
NIEDZIELA

POLSKI — g. 19 „Gwałtu, co się 
dzieje”; NOWY — g. 19 „Advoca- 
tus diaboli”; OPERA — g. 19 „Da­
ma Pikowa”; OPERETKA — g. 19 
„Skrzydlaty kochanek”; MARCI­
NEK — g. 11 i 17 „Lajkonik”.

W poniedziałek teatry nieczyn­
ne.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 12.30, 15 „Z piekła 
do Teksasu” (USA 14 1.), g. 17.30, 
20 „Zdobycz” (franc. 18 1.); APOL 
LO — g. 10, 12. 14 „Miecz dla kró­
la” USA 7 1.), g. 15.45, 18, 20.15 i 
poniedz. g. 12.30, 15.30, 18, 20.15
„Obcy” (włosko-franc.-algier. 16 
1.); BAŁTYK — g. 9.30, 13, 16.30, 
20 „Kleopatra” (USA 14 1.); 
CZTERNASTKA — g. 10. 12.30, 
15.30, 18, 20.15 „Cztery damy i as” 
(ang.-ameryk. 16 1.); GONG — g. 
10, 13 „Agent o dwóch twarzach” 
(franc. 14 1.). g. 16, 19 „Beniamin, 
czyli pamiętnik cnotliwego mło­
dzieńca” (franc. 18 1.); GRUN­
WALD — g. 12 „Kominiarczyk” 
(bajka), g. 15, 17 „Winnetou i A- 
panaczi” (jug. 11 1.). g. 19.30 „Pu­
stelnia parmeńska” (franc. 14 1.), 
poniedz. g. 17 „Winnetou” (cz. I 
— jug. 11 1.), g. 19.30 „O jednego 
za wiele” (franc. 16 1.): GWIAZDA 
— g. 10 seans zamkn., g. 12, 14, 
16, 18, 20 „Fantomas contra Scot­
land Yard” (franc. 14 1.), poniedz. 
g. 10.30, 13. 15.30. 18, 20.15 „Miłość 
dwudziestolatków” (franc. 16 1.); 
KOSMOS — g. 11 „Winnetou i A- 
panaczi” (jug. 11 1.), g. 17 „Mocne 
uderzenie” (poi. 14 1.)., g. 19.30 
„Pierwszy dzień wolności” (poi. 
16 1.), poniedz. g. 18 „Wielka u- 
cieczka” (USA 11 1.); MALTA — 
g. 14 „Mały zbieg” (radź. 11 1.). g. 
18, 20.15 „Viva Maria” (franc. 16 
1.), poniedz. g. 15.45, 18. 20.15 „Grin 
go” (włoski 16 1.); MINIATURKA 
— g. 14, 15.30 „Przygody małej wy 
dry” (USA 7 1.), g. 17.30, 19.30 
„Rzeczpospolita babska” (poi. 14 
1.). poniedz. nieczynne: OLIMPIA 
— g. 11.15 — bajki, g. 15. 17.30, 20 
i poniedz. g. 10, 12.30, 15. 17.30, 20 
„Różowa pantera” (ang.-ameryk. 
16 1.): OSIEDLE — g. 15.45, 18, 20.15 
„W pełnym słońcu” (franc. 18 1.), 
poniedz. g. 17, 19.30 „Bohaterowie 
Telemarku” (ang. 14 1.); PANCER 
NIAK — niedz. g. 11.30 „Przygoda 
w pustyni” (poi. 7 1.). niedz. i po­
niedziałek g. 17.30 „Stawka więk­
sza niż życie” (poi. 11 1.). g. 20 
„Tylko umarły odpowie” (poi. 16 
i.); PAŁACOWE — g. 19.30 „Po­
dróż w milczeniu” (franc. 14 1.), 
poniedz. nieczynne: PRZYJAZN— 
g. 15.30, 18, 20.15 „Sygnały nad 
miastem” (jug. 11 1.), poniedz. nie
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czynne: RIALTO — g. 10, 12.30, 15 
„Winnetou i Apanaczi” (jug.-NRF 
11 1.), g. 17.30 , 20 „Topkapi” (USA 
16 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 
15. 17, 19.30 „Struktura kryształu” 
(poi. 14 1.). g. 14 „Cierpienie małe 
go lenia” (radź. 7 1.), poniedz. nie 
czynne: SCALA — g. 14, 16 „Wy­
prawa siedmiu złodziei” (USA 14 
1.). g. 18, 2o „Polowanie na męż­
czyznę” (franc. 16 1.); poniedz. g. 
16 „Zdradziecki strzał” (radź. 11 
1.), g. 18, 20.15 „Panie i panowie” 
(włoski 18 1.); TĘCZA — g. 17 „300 
Spartan” (USA 11 1.), g. 19 „Prze­
suń sie kochanie” (USA 14 1.). po­
niedziałek g. 17, 19 „Dwaj z Tek­
sasu” (USA 11 1.): WARTA — g. 
10. 11. 12. 13 „Dziwna przygoda 
jamniczka” (bajka), g. 15 i ponie­
działek g. 10, 12.30 „Ryszard Lwie 
Serce i Krzyżowcy” (USA 14 1.), 
g. 17.30, 20 i poniedz. g. 15, 17.30, 
20 „Dziewica dla księcia” (włos. 18 
1.); WCZASOWICZ (Puszczykowo) 
— g. 15 „Królewna i osiołek” (baj 
ka) g. 17, 19.15 „Siedem razy ko­
bieta” (włoski 18 1.), poniedz. nie­
czynne: WILDA — g. 13. 16.30, 20 
i poniedz. g. 9.30, 13, 16.30, 20 „Kleo 
patra” (USA 14 1.): WRZOS (Lu­
boń) — g. 16 „Na miłość nigdy nie 
jest za późno” (węg. 14 1.), g. 18 
„Różowa pantera” (ang. 16 1.), po­
niedziałek nieczynne; WRZOS 
(Mosina) — g. 15 „Elza z afrykań­
skiego buszu” (ang. 11 1.), g. 17, 
19.15 „Dziewica dla księcia” (wło­
ski 18 1.). poniedz. nieczynne: FO 
TOPLASTIKON — g. 12—21 „Afry 
ka zachodnia: Ghana, Nigeria. Ka 
merun, Dahomej”.

KONCERTY
NIEDZIELA

Aula UAM — g. 11 1 18 — Nowo­
roczny. 69 Koncert Poznański: dy­
rygent — Zdzisław Szostak, soli­
stka — Krystyna Pakulska (so­
pran).

MUZEA I WYSTAWY t

Archeologiczne (Wodna 27) — 
„Pradzieje Wielkopolski” i „Cypr 
starożytny” codziennie g. 9—15. 
środa 1 piątek g. 13—19. niedz. i 
świata g. 10—14.

Historii m. Poznania (St. Rynek) 
-- codziennie g. 10—15 śr. g. 12—18, 
.ob„ dni przedśw. — nieczynne.

Historii Ruchu Robotniczego (St. 
Rynek) — „Wielkopolska na fron­
cie walki z hitleryzmem 1939— 
1945” — codziennie g. 10—18. niedz. 
i święta g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (St. 
Rynek) — codziennie g. 9—15, sr. 
g. 11—17 niedz. i święta g. 10—15 

— 4 I nieczynne.
Narodowe (Marcinkowskiego 9) 

codziennie g. 9—15, śr. g. 11—17, 
niedz i święta g. 10—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — codziennie g. 9—16. śr. g. 
11—18.

Rolnictwa (Szreniawa k/Poana- 
nia) — codziennie g. 10—17 niedz. 
i święta g. 11—15.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — codziennie g. 10— 
15. śr. g. 11—17. 4. I nieczynne.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — codziennie godz. 
10—15. śr. g. 11—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— codziennie g. H—18 niedz. i 
święta g. 11—17 fdo 10 II nieczyn­
ne).

Muzeum w Gołuchowie — co­
dziennie g. 10—16.

Muzeum w Kórniku — codzien­
nie g. 9—15, sob. g. 9—14, niedz. 
g. 10—14.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
W poniedziałki wszystkie muzea 

(z wyjątkiem Historii m. Pozna­
nia) nieczynne.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa grafiki ukraińskiej — g. 
10—20, niedz. g. 12—18.

WOIT (St. Rynek 77) — „Zabyt­
ki Moskwy i Baku” — codziennie 
g. 9—19, sob. g. 9—16. niedz. — nie 
czynna (do 10 I 1970 r.).

BWA (Arsenał — St. Rynek) — 
Wystawa Polskiej Tkaniny Awan 
gardowej — codziennie g. 10—18. 
niedz. i św. g. 10—17, poniedz. nie 
czynna (do 11 I 1970) oraz Malar­
stwo Anny Cyronek.

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa „C.M.C.” — g. 10—19, niedz. 
i św. g. 10—15.

DYŻURY
NIEDZIELA

Interna, chirurgia ogólna, la­
ryngologia, neurologia — Szpital 
Kliniczny im. Święcickiego, ul. 
Przybyszewskiego, tel. 67-12-31.

Okulistyka — Szpital Miejski im. 
Strusia, ul. Walki Młodych 7, tel. 
511-11.

PONIEDZIAŁEK
Interna, chirurgia ogólna, okuli 

styka — Szpital Kliniczny im. 
Pawłowa, ul. Garbary 17, tel. 
510-21.

Laryngologia, neurologia — Szpi 
tal Kliniczny im. Święcickiego ul. 
Przybyszewskiego 49, teł. 67-12-31.
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
Psychiatria — Klinika Psychia­

tryczna. uL Szpitalna 29/33, tele­
fon 444-51.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 28). Wypadki uliczne 
tel. 99: nagłe zachorowania w do­
mu. tel. 666-66; dła Poznania po­
rady lekarskie tel. 637-35 — pod­
stacje ul. Kórnicka 6. Bukowa 8 
i Ugory 18 — całą dobę; dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66). Podstacja w Luboniu 
tel. 09 — cała dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę; pediatryczne (Chełmoń­
skiego 20). g. 15—23 niedz. i świę­
ta — cała dobę: stomatologiczne 
(ul. Chełmońskiego 20) czynne od 
18—7 w niedz. i święta — całą do­
bę: chirurgiczne I — ul. Kórnic­
ka 8. tel. 707-19 — całą dobę; chi­
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 18. 
tel. 623-55 — całą dobę.

„Telefon Zaufania” nr 586-87 — 
dyżurujący lekarz psychiatra lub 
psycholog — cała dobę.

Apteki: al. Marcinkowskiego U. 
(czynna cała dobę). Główna 53. 
Starołecka 72 (dyżur nocny).

Porady przeciwalkoholowe, tel. 
639-18. dyżury Informacyjne w dni 
powszednie g. 8—19.

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 67-24-14. 
od 8—21: w nocy nagłe wypadki.

RADIO
NIEDZIELA — PROGRAM I? 

Fala 1322 m i UKF 66.62 MHz (do 
g. 14); 8.28 Aud. literacka: 8.30 
Przekrój muzyczny tygodnia: 9.05 
„Fala 56”: 9.15 Magazyn Wojsko­
wy; 10 Dla dzieci w wieku przed­
szkolnym: Zagadki białe i kolo­
rowe” — opow.: 10.20 Godziną dla 
dziewcząt i chłopców — Kuligiem 

przez kraj; 11 „Rozgłośnia Har­
cerska”; H.40 „Zgadnij, sprawdź, 
odpowiedz”: 12.15 Magazyn mie­
sięczny — Kultura pilnie poszu­
kiwana; 12.45 Radiowa Piosenka 
Miesiąca; 14 Radiowy magazyn 
przebojów; 14.30 ..W Jezioranach”; 
15 Koncert życzeń: 16.05 Tygodn. 
przegląd wydarzeń międzynar.; 
16.20 Teatr PR — Wybieramy Pre­
mierę Roku 69: „Gwiazda sezo­
nu” — słuch.; 17.50 Nestorzy pol­
skiego jazzu „Warszawscy Stom- 
persi”: 18.05 Muzyka taneczna; 
19.15 „Przy muzyce o sporcie”; 
20.30 „Matysiakowie”; 21 Audycja 
Studia Rytm; 21.30 Zespół Dzie­
wiątka: 22 Gra Ork. Tan. PR; 22.15 
Karnawałowa rewia orkiestr ta­
necznych i piosenkarzy; 0.10 Pro­
gram nocny z Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6. 7, 8. 9. 12.05, 
16. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM n: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz; 8 Moskwa z melodią 
i piosenka słuchaczom polskim; 
8.35 „Radioproblemy”; 10 Wielko­
polska niedziela; 12.30 Poranek 
symfoniczny. W programie: mu­
zyka francuska i włoska; 13.30 
Zgaduj zgadula; 15 Dla dzieci: 
„Przygody Dory i Flory” — cz. II 
słuch.: 15.46 „W 25-Iecie zwycię­
stwa nad hitleryzmem” — montaż 
słowno-dżw.; 16.30 Koncert chopi­
nowski z nagrań M. Sosińskiej; 
17.05 Warszawski Tygodnik Dźwię 
kowv: 17.30 Rewia piosenek; 18 
„Temperamenty” — słuch.; 18.45 
Złote trąbki — Luisa Armstron­
ga. Al Hirta. Eddie Calverta. Ni- 
ni Rosso i Georges’a Jouvina; 20 
Wieczór literacko-muzyczny Pt.: 
..Na muszce i pod muszką”; 21.30 
Zaproszenie do tańca; 22.05 Ogól­
nopolskie i pozn. wiadomości spor 
towe; 22.35 Niedzielne spotkania 
z muzyka. W programie utwory 
Giovanniego Battisty Pergolesie- 
go; 23.40 Jazz.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 730, 
8.30. 12.05. 17, 19. 22. 23.50.

PROGRAM HI: UKF 66.62 MHz; 
14.05 Przeboje na start; 14.20 „Pe­
ryskop” — przegląd wydarzeń ty 
godnia; 14.45 Magazyn słowno- 
muzyczny; 15.30 Baśnie? Właśnie! 
— O królewiczu zaklętym w osła; 
15.50 Zwierzenia prezentera; K>»15 
„Czarny Chrystus z Andów” i Ma 
ry Lou Williams: 16.40 Mariusz 
Maszyński — rep. 17 Niedzielne 
rytmy; 17.3o „Kamień, co sie to­
czy” — ode. 21 pow. Seana OTIan 
łona; 17.40 Mój magnetofon; 18 
Expresem przez świat; 18.05 Polo 
nia śpiewa: 18.20 Pies — cieleciem; 
18.35 Sylwetka piosenkarza — H. 
Bleharowa; 19 „Powołanie” -* 
słuch.; 19.30 Mini-max — czyli 
minimum słów, maksimum muzy­
ki: 20 „Na tropie” — Teatrzyk 
Gęsia Skórka: 20.20 Słynne konc. 
skrzypcowe Ludwika van Beetho 
vena: 21.05 Przypominamy Freda 
Buscaglione: 21.15 Ucieczka — opo 
wiada M. Sutkiewicz; 2J.25 Melo­
die z autografem St. Mikulskie­
go; 21.50 Opera tygodnia: 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów: 22.20 
Na autostradzie północ-południe 
czyli z Nowego Jorku na Florydę 
— gawęda: 22.35 Karnawał w mu­
zyce: 23 Głos uoety — K. I. Gał­
czyński; 23.05 Muzyka nocą; 23.50 
Śpiewa Astrud Gilberte.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
Fala 1322 m i UKF 66.62 MHz (do 
g. 17): 8.10 Pięć minut o gospodar­
ce: 8.15 Mozaika muzyczna; 8.39 
Gra Reprezentacyjna Ork. Ślą­
skiego Okręgu Wojskowego: 9 Dla 
kl. I—II (jęz. polski) • .Wieczór 
śniegowy” słuch.; 9.20 Konc. roz­

rywkowy z nagrań Ork. Rózgi. 
Bydgoskiej; 18.05 „Miodowy mie­
siąc” fragm. 1 pow. A. Momota; 
10.25 F. Delius: — Muzyka do sztu 
ki Flechtera „Hassan lub zło^a 
podróż do Samarkandy’": U Dla 
kl. VII (historia) „Gdy naród do 
boju” montaż literacki; 11.30 Ko­
lorowe zespoły instrument, na pię 
ciolinii — Czerwono-Czarni i Nie 
biesko-Czarni: 12.25 Koncert z po 
lonezem; 13 Z życia ZSRR: 13.20 
„Z gilo wicką szopą” z cyklu: 
„Wieś tańczy i śpiewa”; 13.40 
„Wiecej, lepiej, taniej”; 14 Rozmo 
Wa literacka: 14.15 Muzyka popu­
larna; 14.30 Co się Wam w tej au­
dycji najhardziej podoba; 15.05 
„Godzina dla dziewcząt i chłop­
ców”; 15.50 Dla dzieci „Bohater­
ski szturman” opow.; 16.05 „Alfa 
: Omega” magazyn popularno-nau 
kowy; 16.30 Popołudnie z młodo­
ścią; 18.05 Klub Grającego Krąż­
ka; 18.50 Muz. i Aktualn.; 19.15 Z 
księgarskiej lady; 19.30 Radiowe 
Studio Piosenki; 29.25 Polskie ze­
społy jazzowe w tanecznym reper 
tuarze; 21 Naukowcy rolnikom; 
21.25 Pięć minut o wychowaniu: 
21.30 Kalejdoskop kulturalny; 22 
Konc. życzeń miłośników muz. po 
ważnej’; 22.40 Gra Pozn. 15-tka Ra 
diowa; 23.10 Korespondencja z za 
granicy: 23.15 Zespół „Metrum”; 
23.35 Sonaty fortepianowe daw­
nych mistrzów: 0.10 Konc. życzeń 
od Polonii zagranicznej dla rodzin 
w kraju: O.3o Program nocny z Ol 
sztyna.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10, 
12.05. 15. 16, 18. 20, 23. 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8.35 Fala 56; 8.45 Kwa­
drans melodii; 9 Utwory Campry 
i Rameau; 9.35 Międzynarodowy 
Uniwersytet Radiowy O.I.R.T. 
Cykl: „Nauka w służbie pokoju”. 
Wykład pt. „Budapeszt niezna­
ny”; 9.55 Z piosenką i tańcem lu­
dowym po Europie; 10.25 W Jezio 
ranach; 10.55 Słynny skrzypek 
Henryk Szeryng w nagraniach so­
listycznych, kameralnych i z or" 
kiestrą; 13 Czas dobrych gospoda­
rzy; 13.15 Muz. rozrywk.; 13.40 
„Włos Izoldy” opow. z tomu „Pra 
wo wojny”; 14.05 Przed mikrofo­
nem Studium Muzyki Rozrywk. 
przy PWSM w Katowicach; 14.40 
„Złoty deszcz” fragm. mikropo- 
wieści; 15 Śpiewa Chór Radia 
Szwajcarii Włoskiej; 15.30 Kier­
masz muzyczny; 17.15 Poniedziel- 
ne remanenty sportowe E. Pachoł 
skiego.; 17.25 Pozn. koncert ży­
czeń: 17.55 Radioexpress; 18.05 
Chór kameralny p/d W. Kisera; 
18.20 „Sonda” — dźw. przegląd 
społ-ekonom.; 19.17 Nowiny i no­
winki muzyczne; 19.30 Teatr PR — 
Studio Współczesne „Trzy małe 
sztuczki jarmarczne” Muzy Pawło 
wej w przekł. J. Ksieskiego; 20.10 
Konc. z nagrań Wielkiej Ork. 
Symf. PR i TV pod dyr. K. Stry- 
ji; 21.35 Chwila poezji — Jan Ka­
sprowicz; 21.40 Znane zesp. roz­
rywkowe: 22.30 Gra Zespół Orga­
nowy Rozgł. PR pod kier. L. Lica; 
22.50 Karnawałowy kalejdoskop 
ork. tan.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30,
8.30. 9.30. 12.05, 14, 16. 19, 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz: 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Kamień co sie toczy” — 
ode. 22 pow.; 17.40 Nie tylko melo 
dia: 18 Ekspresem przez świat; 
18.05 Jez. rosyjski — kurs podsta 
wowy; 18.20 Skok do nieba — ga­
węda; 18.30 R. Waschko i jego pły 
ty — Marmolada ze znakiem Q; 19 
Powieść w wyd. dźw. — „Ogniem 

i mieczem” ode. 6; 19.30 „Błękitna 
serenada” Glenna Millera; 19.45 
Tydzień na UKF-ie; 20 Pierwsze 
obroty — muzyczne premiery; 
20.20 „Piosenka z rekontrą”; 20.35 
Płyty nasze i naszych przyjaciół; 
21 Nie czytaliście — to posłuchaj­
cie: 21.20 Muzyka z jednej płyty 
—Procal Harum; 21.45 Ottorino 
Respighi — Dawne tańce i arie 
na lutnie; 22.08 Śpiewa — Walde 
mar Matuszka; 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu; 23 Głos poety — St. 
J. Lec; 23.05 Muzyka nocą; 2X50 
Śpiewa Jolanta Borusiewicz.

TELEWIZJA
NIEDZIELA: 8 — TV Kurs Rol­

niczy — „Prawidłowy wychów 
prosiąt”; 8.35 — Przypominamy, 
radzimy; 8.45 — Dla młodych wi­
dzów „Psi pazur” — film z serii 
— „Czterej pancerni i pies”; 10 — 
.,Najlepszv na torze” — fab. film, 
radź.; 11.16 — PKF; 11.20 — „Spor 
towe ferie”; 11.50 — Dziennik; 
12.05 — „Hej kolęda — deska” — 
czyli „Nowa pastorałka”. Scena­
riusz i reżyseria — E. Bonacka. 
Udział biora — B. Młynarska, J- 
Russek, D. Damięcki. H. Pijanow 
ski, Grupa skiflowa, „No to 
co” z udziałem zespołu wokalne­
go — „Alibabki”; 13 — „W starym 
kinie” — Postacie historyczne na 
ekranie” — cz. II; 14 — „Przemia 
ny”; 14.30 — „Cecylia — lekarka 
wiejska” — film seryjny produk­
cji franc.; 14.55 — „krakowski 
Teatr Baśni” — „Baśnie o szla­
chetnym Gotfrydzie”; 15.55 — „A- 
zja syn Tuhaj-Beja” — film z se 
rii — „Przygody Pana Michała”; 
16.25 — „Gwiazdy przy choince” 
— próg. red. sportowej; 16.55 — 
„Król pasterzy” — opera w jed­
nym akcie. Muzyka Oskara Kol­
berga. Reżyseria — J. Rakowiec­
ki. Adaptacja — A. Murawski. Wy 
konawcy — soliści i zespół instru­
mentalny Opery Bałtyckiej; 17.45 
— „Klub sześciu kontynentów”; 
18.25 — „Bonanza” — film seryj­
ny; 19.2o — Dobranoc i Dziennik; 
20 — „Gdzie jest trzeci król” — 
fab. film polski: .21.25 — Program 
filmowy; 21.50 — Magazyn spor­
towy.

PONIEDZIAŁEK: 14.25—15.38 — 
Politechnika TV — Fizyka — Kurs 
przygotowawczy „Zmiany stanu 
skupienia” — „Własności par”; 
16.40 — Dziennik; 16.50 — Dla dzie 
ci — „Zwierzyniec” — w progr. 
m. in. — film z serii — „Przygo­
dy dziwnego psa Huckleberry”; 
17.35 — „Echo stadionu” — pro­
gram sportowy; 17.50 — „Spory o 
nowoczesność”; 18.05 — „Kino Fil 
mów Animowanych”; 18.35 — „Eu­
reka” — program pop.-naukowy; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik; 20 — 
Teatr TV — Armand Salacrou — 
Archipelag Lenoir. Przekład — M. 
Serkowska. Reżyseria — E. Dzie 
woński. Wykonawcy — B. Pawlik, 
I. Kwiatkowska, K. Jędrusik, J. 
Wołłejko, J. Kobuszewski, D. Da­
mięcki i inni; 21.15 — „Kłopoty 
górskiego turysty”; 21.35 — „Epi­
gramaty antyczne” — wiaowisko 
baletowe E. Pałłasza. Teksty w 
wyk. A. Bardiniego. Udział bio- 
rą: M. Krzyszkowska, W. Gawor- 
czyk oraz M. Bochenek — balet. 
Śpiewa — A. Malewicz-Madey. 
Gra Zespół Instrument. Teatru 
Wielkiego pod dyr. B. Madeja; 
22.05 — Dziennik: 22.25—23.20 — Po 
litechnika TV (powt.).

TV zastrzega nrawo do zmian.


